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Madryt w walk
Nieustanne ataki nowych pułków niemieckich odpierane przez bohaterskie oddziały ludowe

Zmiana kierunku ofensywy faszystów
Korespondent Havasa na fron­

cie M aiadahonda (po stronie po­
wstańców) donosi, że ofensywa 
powstańcza zmieniła nagle kieru­
nek. Nie wstrzymując nacisku po 
za las Rosas, armia gen. Moia 
zwróciła się rano w kierunku pół­
nocnym i północno - wschodnim 
dążąc ku Elpardo. Operacje są 
wspom agane gwałtownym ogniem 
artyleryjskim. Jak się zdaje, głów­
ne dowództwo powstańcze, uw a­

żając, że zajęcie Escurialu jest 
kwestią najbliższych dni, dąży o- 
becnie * do zajęcia M anzanares, 
który ma być osią marszu na Col­
umnar Viejo. W bitwie zaangażo­
wane są poważne siły. W ojska 
rządowe, stawiające zaciekły opór, 
usiłowały w ciągu nocy przejść do 
kontrataku, celem odebrania las 
Rosas, lecz zostały odparte z więk 
szymi stratam i.

Nowa bitwa w powietrzu
Hiszpańska agencja rządowa 

komunikuje: Wczoraj z rana es­
kadra rządowa intensywnie bom­
bardowała pozycje powstańcze na 
południowy zachód od Maja da 
Honia. Nad Madrytem 21 samolo­
tów rządowych stoczyło walkę z 
28 samolotami powstańczymi. 3

samoloty powstańcze zostały strą 
cone. Jak donoszą, spadły poza 
tym dalsze 3 samoloty na skutek 
awarii. Strona rządowa straciła 
2 aparaty. Lotnictwo rządowe bom 
bardowalo wczoraj z rana fabrykę 
armat w San Fernando.

Bilans 5 miesięcy walk
w oświetienia generała wojsK powstańczych

G enerał M ilian A stray, twór { rękach  Rząda pozosta ły  w szysł 
ca hiszpańskiej legii cudzoziem  kie iabryki x składy brom. Ke- 

- - -  zultat przeszło  p ięciom iesięcz­
nych bojów jest następujący1 
strącono 130 aparatów  lo tn i­
czych nieprzyjacielskich, zdo­
byto 40 dział, t. j. 10 batery,, 
zdobyto tysiące karabinów  ręcz  
nych, m iliony nabojów, dużo ka 
rabinów m aszynow ych, tanków

pierwszy*.u .............. i innego m ateriału w ojennego.
p ow stańców  przeszło  51 batalio Na morzu zatopiono 5 okrętow  
nów  p iechoty z 92, 2 bataliony nieprzyjacielskich. Schw ytano  
inżynierów  z 14, siedem  cska- 
dronów kaw alerii z 10 i 18 arty  
icrii z 32. Z ogólnej liczby 152 
sam olotów  na stronę pow stań  
ców  p rzeszły  za led w ie 22 sa ­
m oloty, z 31 jednostek  łlo ty  w o  
jennej za ledw ie dwa okręty. W

Sytuacja pod Madrytem
Wtdług Komunikatu głównej Nwatery powstańców

skiej („Terzio") w ygłosił prze­
m ów ienie, w  którym  przedsta­
w ił rozwój w ypadków  od chwili 
w ybuchu pow stania. M ówca  
stw ierdził, że  hasło pow stania  
najpierwsza rzuciła M elilla w  
A fryce dnia 17 lipca ub. r., za 
którą poszły  inne garnizony. W 
pierw szych dniach rsa stronę

Faszyści nie posunęli się naprzód
Rada Obrony Madrytu opubli­

kowała wczoraj w południe nastę­
pujący komunikat: Bitwa, rozpo­
częta w środę na odcinkach Po- 
zuelo-las Rosas i El Plantio, trwa­
ła cala noc. Oddziały niemieckie 
3 marokańskie, skoncentrowane na 
tym odcinku, silnie nacierały na 
nasze linie, przy poparciu wiel­
kiej ilości czołgów. Wojska repu-

Zamiast do p ie t ła  
6ujany...

Projektow ane przez Rząd fran­
cuski zniesienie przymusowych ro­
bó t w Gujanie w ysuw a problem 
zatrudnienia więźniów, którzy nie 
byliby tam już deportowani. W 
związku z tym, jak twierdzi „Ma- 
tin“," rozpatryw ana jest spraw a za 
trudnienia tych więźniów przy ro 
botach, związanych z obroną pań­
stwa.

Trocki w drodze
do Meksyku

Urząd emigracyjny w Meksyku 
został zawiadomiony, iż parowiec 
„Ruth“, na pokładzie którego znaj 
duje się Trocki, wejdzie do portu 
Tam pico 9 lub 10 stycznia.

Marsz. Rydz-Smigły
powiódł do z.rowia

Pan marszałek śmigły-Rydz po­
wrócił do zdrowia i od kilku dni 
urzęduje. (PAT.).

blikańskie stawiają zacięty i sku­
teczny opór przeciwnikowi, który 
poniósł ciężkie straty, zwłaszcza

10 statków  naładow anych '-ro­
nią i amunicją i produktam i żyw  
nościow ym i. Z ogólnej liczby  
50 prowincyj —  32 znajdują się  
w  rękach pow stańców . Strai 
pow stańców  generał nie podaje

Ameryka będzie neutralna
Izba Reprezentantów Ameryki

ipod las Rosas. Pozycje wojsk r e - 1 przyjęła 403 glosami przeciwko 
publikańsluch są bardzo silnie u- projekt ustawy uprzednio przyję- 
fortyfikowane. W ręce wojsk rzą- tej przez senat przewidującej ogło 
dowych wpadł jeden czołg. j szenie embargo (zakazu wywozu!

na broń przeznaczoną do Hiszpa­
nii. Projekt ustawy został niezwło 
cznie przesiany prezydentowi Roo 
seveltowi do podpisu.

Główna kw atera powstańców, 
operujących pod Madrytem dono­
si: Ofensywa powstańców, która 
trw ała przez całą środę, rozwija 
się z całkowitym powodzeniem. 
Oddziały pułkowników Barrona, 
Burruega, Escameza i gen. As- 
cenzio podjęły marsz w kierunku 
zachodnim, wschodnim i północ­
nym, flankując lewe skrzydło prze 
ciwnika. Fortyfikacje wojsk rzą­
dowych pomiędzy M aja de Honda, 
Jozuelo i Aravaca zostały dosz^ 
czętnie zniszczone na skutek stra 
szliwego bom bardow ania lotnicze­
go. Na odcinku Elp i El Plancio 
przeciwnik rozpoczął o godz. 11 
odwrót, opuszczając silnie uforty 
fikowaną pozycję i zasieki druto­
we. Straty wojsk rządowych są 
olbrzymie. Pod koniec dnia wczo­
rajszego walka toczyła się po obu 
stronach szosy la Coruna, gdzie 
wojska rządowe ukryte wśrOd za 
budowań stawiły zacięty opór 
Front przechodzi obecnie przez 
las Rosas, 13-ty kilometr na szosie 
la Coruna, El Plancio i dworzec w 
Pozuelo.

Dowództwo powstańcze uważa 
obecny manewr wzdłuż rzeki Man 
zanares za fakt o wiele bardziej

wgiwaMre

\

nu operacyjnego, opracowanego 
przez generałów Franco i Molo 
podczas ostatniej narady w Avila. 
M anewr obecny jest największą o- 
peracją w dotychczasowym prze­
biegu kampanii. W ykonanie jego 
powierzono gen. Orgazowi.

Najlepsze oddziały gen. Mola 
zaatakow ały największe siły rządo 
we skoncentrowane na północnych 

zachodnich przedmieściach M a­
drytu, zmuszając je do otw artej 
walki. Moment zaskoczenia był 
zupełnie wyraźny. Przez pierwsze 

dni natarcie powstańców było 
skierowane wyłącznie ne Escurial. 
Jedynie artyleria ostrzeliwała skrzy 
żowania ulic zachodniej i północ­
nej części M adrytu. W prow adzi­
ło to w błąd dowództwo rządowe, 
które w przekonaniu, że jedynym 
celem natarcia powstańców jest 
Escurial, przerzuciło tam ostatniej 
nocy kawalerię, zam ierzając odbić 
las Rosas i M aja da Honda. Akcję 
powstańców cechowała wielka 
szybkość.

Oddziały ich z jednej strony o- 
skrzydlały Val de Morilla przez 
mosty prowadzące w kierunku Tor 
relo Dones, a jednocześnie rozpo­
częto akcję z Pozuelo wzdłuż szo­
sy la Coruna w k ;erunku Paro  del 
Pardo.

3.360 powstańców padło 
w w.lce o t h i r s t

Wediug oświadczeń jednego z 
podoficerów powstańczych, w zię­
tego do niewoli, straty powstań­
ców w dotychczasowych walkach 
o Madryt wynoszą około 8000 lu­
dzi.

ile Niemcy wydały
na iiiierwencję w H.szjianti

W edług źródeł urzędowych, 
Niemcy pożyczyły dotąd rokosza­
nom hiszpańskim materiału wojen 
nego na sumę 280 milionów ma­
rek, na ekwipunek niemieckich 
żołnierzy w Hiszpanii poszło 75 
milionów mk. Razem z różnymi in­
nymi wydatkami (wyżywienie a r­
mii niemieckiej itd.) koszta inter­
wencji niemieckiej wynoszą ok. 
400 milionów mk.

W niemieckich kołach urzędo­
wych liczą się z tym, że do lutego 
r. b. koszta w zrosną do 550 milio­
nów mk.

Cyfry te do pewnego stopnia 
tłómaczą, dlaczego Niemcy hitle­
rowskie dobrowolnie nie wycofa­
ją się z afery hiszpańskiej.

Niech Kral w swobodnym, powszechnym głosowaniu
zadecyduje o własnym losie!
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noworoczne?
PAT. uważał za stosowne za­

wiadom ić opinię polską, że zw ią­
zek korespondentów prasy zagra­
nicznej w Berlinie złożył Hitlero­
wi życzenia noworoczne i wręczył 
mu odpowiedni adres.

Otóż dla informacji naszych czy 
telników stwierdzamy, żc w Niem­
czech istnieją dw a związki kores­
pondentów zagtąm cznych. jeden 
dawny, skupia korespondentów 
niezależnych, a prezesem jego jest 
Lochner, korespondent „Times‘a“ ; 
drugi zaś związek, nowszej daty, 
jest wytworem Goebbelsa.

Należą do niego sami Niemcy- 
hitlerowcy, obsługujący... niemiec­
ką prasę zagraniczną, oraz kilku 
Ukraińców. Na czele tego związ­
ku stoi dr. Kuziela, Ukrainiec, bę­
dący na usługach Rosenbe^ja, 
„teoretyka" hitleryzmu, sekreta­
rzem zaś jest C. v. Kuegelgen, Nie 
miec z Leningradu.

Życzenia noworoczne złożył Hi­
tlerowi, jak  łatwo się domyśleć, 
ten właśnie związek Goebbelsa- 
Rosenberga, a nie związek praw ­
dziwych korespondentów parsy za 
granicznej.

Dla czego PAT. berliński w pro­
wadził w błąd opinię polską, tru ­
dno zrozumieć. W ogóle działal­
ność oddziału berlińskiego PAT. 
pozostawia wiele do żcyzcnla i naj 
wyższy czas zaprowadzić tam po­
rządek.

W arto jeszcze zaznaczyć, że w 
„życzeniach swych związek goeb- 
belsowski nie zapomniał o Wscho 
dzie Europy i „życzy" on Hitlero­
wi uregulowania w r. b. spraw Eu 
ropy wschodniej po myśli hitlery­
zmu, a  gdy się weźmie pod uwagę 
osobę prezesa tego związku, to ła ­
two się domyśleć, czego on „ ty ­
czy “ Polsce...

Losy Rasa Imru
Agencja Stefani donosi z Mas- 

saua: Ras Imru, któremu m arsza­
łek Graziani darow ał życie,, odpły­
nął na pokładzie statku „Colom­
bo" do Włoch, gdzie będzie inter­
nowany na jednej z wysp. (PA T).

Chmurno i ciepło
Przewidywany przebieg pogody 

dnia 8 3tycznia: Pogoda o zachmurzę 
niu zmiennym i miejscami przelotne 
opady. Temperatura jeszcze powyżej 
0. Umiarkowane i  porywiste wiatry 
zachodnie, potem północno - zacho­
dnie,

Przegląd prasy
SEWILLA, HITLEROWSKIE 

MIASTO.
Każdy wie, że do Hiszpanii są 

wysyłane coraz to większe oddzia 
ły hitlerowskcih wojsk. Ale nie ka­
żdy sobie zdaje spraw ę, Hu ich 
tam już jest, tych hitlerowców. 
W arto tedy przeczytać korespon­
dencję z Sewilli, umieszczoną w 
środowym „Kur. W arszawskim ". 
Otóż cała południowa Hiszpania 
jest nawodnioną przez Niemców. 
Sewilla stała się poprostu hitle­
rowskim miastem: w hotelach, re-

Ślub przyszłej królowej
Holandi i

W czoraj rano odbył się uroczy­
sty obrzęd zaślubin księżniczki 
Juliany, z księciem Bernardem 
zur Lippe Biesterfeld. Po ślubi- 
wspaniały orszak przeciągnął od 
świętnie przystrojonymi ulicami 
m iasta, na które wyległy olbrzy 
mic tłumy, do rezydencji królew 
skiej. Po zakończeniu uroczysto­
ści weselnych, odbywających się 
w pałacu Noordeinde w grom? 
rodzinnym, młoda para  wyjedzic 
dziś jeszcze w podróż poślubną.

V O*
Przygotow ania do Uroczystości 

ślubnych zostały w środę przer­
wane przez gwałtowny w iatr i u- 
lewny deszcz, który padał przez 
czas dłuższy, niszcząc w wielu 
miejscach ozdoby i flagi, zawie­
szone już na domach. Odświętny 
w ygląd m iasta ucierpiał bardzo 
poważnie z powodu burzy. W krót 
ce jednak po ustaniu burzy, robot­
nicy przystąpili ze zdwojoną ener 
gią do budowy trybun przeznaczo­
nych dla publiczności w okolicy 
ratusza, katedry i w kilku miej­
scach na szlaku, którym podążał 
orszak weselny. W zdłuż ulic prze 
ciągnięto sznury, których zada 
nicm było wstrzymanie zgroma 
dzonych na trotuarach tłumów lud 
ności stolicy i przybyszów z pro 
wincji. Policja w celu zapewnie­
nia porządku wydała bardzo su 
rowc zarządzenia. Począwszy o1

r * —xaas
ifśmierć z gór

oddała swe ofiary
Pod Howerlą oddział saperów 

ze Stanisławowa, prowadząc po­
szukiwania zasypanych lawiną nar 
darzy lwowskich, Andrzeja Steu- 
singa i dr. Chlipalskiego, znalazł 
wczoraj o  godz. 12.45 zwłoki ofiar 
katastrofy. Zwłoki leżały na dnie 
lawiny na głębokości około 6 me­
trów głowami w dół. Były zupeł­

nie zniekształcone i pogruchotane. 
Wediug przypuszezeu, a nu er c na­
stąpiła natychmiast. Zawiadomio­
no niezwłocznie o  znalezieniu 
zwłok wiadze sądowo - śledcze w 
Stanisławowie, skąd wyruszyła 
na miejsce komisja sądowo-lekar- 
ska. Bliższych szczegółów na ra­
zie brak.

godziny 6-ej rano na ulicach m ia­
sta nie ukazał się żaden samochód, 
ani powóz. Ruch kołowy zosta' 
całkowicie wstrzymany. Nie wolno 
było umieszczać na trotuarach 
żadnych ławek, ani opierać o mu- 
ry drabin. Publiczność nie mogła 
wychodzić poza granice trotuarow 
na ulice. Nic wolno było wznosić 
żadnych okrzyków o charakterze 
politycznym, rzucać kwiatów, roz 
dawać odezw i t. d.

By zająć miejsce na trybunach 
lub w oknach na szlaku, którym 
podążał orszak trzeba było uzy­
skać specjalne imienne karty, wy 
dawane przez policję.

Na ulicach m iasta już w środę 
wieczorem, kiedy poprawiła się 
pogoda, krążyły liczne rzesze przy 
byszów z prowincji. Zw racała w 
szczególności uwagę wielka ilość 
włościan w malowniczych kostiu­
mach. Ulii?e m iasta wieczorem 
gdy zapłonęły wszystkie światła, 
przypominały dawne kiermasze ho 
lenderskie. Przyczyniały się d* 
tego różnokolorowe neony i w ie l­
ka ilość wszelkiego rodzaju krą 
żących po ulicach sprzedawców 
najrozmaitszych pamiątek, którzy 
przy dźwiękach grających w róż­
nych częściach m iasta orkiestr 
swymi okrzykami starali się zwró 
cić uwagę spacerującej publicz­
ności. (PAT).

Belgijska obca agentura

n
Od dłuższego czasu jakiś nie- 

wykryty sprawca za pomocą ha­
mulca wagonowego zatrzymywał 
pociągi pośp;eszne przy stacji 
Włochy. W ładze kolejowe przy 
pomocy władz policyjnych ro z­
ciągnęły baczną obserwację na c a ­
łym odcinku, w celu ujęcia nie­
bezpiecznego pasażera, jednakże 
nie można było w żaden sposób 
trafić  na jego ślad. Pewnego ra ­
zu, w czasie kontroli biletów, u- 
w agę konduktora zwróci! wyro­
stek, który okazał bdet miesięcz­
ny ze śladami przeróbek. Konduk­
tor stwierdził, że bilet jest sfa ł­

szowany.
Chłopca zatrzym ano, okazało 

się, że jest to niejaki Zbigniew 
Borkowski, lat 17, uczeń szkoły

dokształcającej. Nasunęły się po­
dejrzenia, że Borkowski jest także 
spraw cą zatrzymywania pomągów 
pośpiesznych. Badany przez sę­
dziego śledczego Borkowski przy­
znał się do zarzucanego mu czy­
nu, składając wyjaśnienie, że d la ­
tego zatrzymywał pociąg, gdyż wo 
lał jeździć kurierem, a tymczasem 
pociągi tego typu nie przystają we 
Włochach. W edług raportów miej 
scowych władz kolejowych Bor 
kowskl 72 razy dopuścił się za­
trzymania pociągu, powodując o- 
późnienie w ruchu kolejowym. 
Borkowski przebywa obecnie w 
więzieniu. Jest on nadto oskarżo 
ny o strzały do konduktora, w cza 
sie kiedy ten chciał go odprow a­
dzić na posterunek policji.

Wobec niemożności uprawiania 
przez „Rex!stów“ (faszystów bel­
gijskich) propagandy politycznej 
w Belgii, szef „Rexisłów" Degrelle 
wyjecnal w poniedziałek rano do 
Włoch i wygłosił tam mowę pełną 
pochwał dla Mussoliniego i insty- 
tucyj faszystowskich. Równocześ­
nie zobrazował Degrelle iedologię 
„Rex!stów" i poddał ostrej krytyce 
zarządzenia Rządu belgijskiego, 
hamujące propagandę i rozwój .te­
go ruchu. Degrelle podkreślił ró­

wnież wspólnotę ideałów Retis- 
tów i faszystów.

Belgijskie ministerium spraw 
zagr. polec.lo natychmiast przed 
stawiclelowi Belgii przy Kwiry- 
nale poinformować się w Rzymie, 
czy wiadomość o przemówieniu 
Degrelle jest prawdziwa, nonte- 
waż w wypadku tym Rząd belgij­
ski uważałby podobną manifesta 
cję, za akt nieprzyjazny w stosun­
ku do Belgii. (PAT.).

w Belgi i
Bilans życia gospodarczego Bel­

gii w roku 1936 wykazuje poważ­
ną poprawę. Eksport belgijski wy­
niósł w przybliżeniu 19.7 mild. fr. 
wobec 16,1 mild, w 1935 r. i 13.S 
mild, w 1934 r. Przewaga przy­
wozu towarów nad wywozem na 
ok. 1.5 mild. fr. — nie jest bynaj- 
niej groźna dla gospodarstw a bel­
gijskiego, gdyż obrót pieniężny z 
zagranicą całkowicie wyrównywa 
ten deficyt i daje naw et nadw yż­
kę. Zapas złota w banku emisyj­
nym wzrósł w r. ub. o 1.5 miliar­
da fr.,

W skaźnik produkcji głównych 
artykułów wytwórczości belgij­
skiej wykazał poważne postępy 
Produkcja węgla, która w 1932 r, 
spadła do 21.5 miln. ton, wyniosła 
w r. ub. 27.75 miln ton, wykazu­
jąc w zrost o 1 milion ton w poró­
wnaniu z rokiem 1935.

Ceny detaliczne w 1936 r. w y­
kazały wzrost zaledwie o 3 proc. 
Siła nabyw cza klasy robotniczej 
w zrasta. Place wzrosły, bezrobo­
cie zaś spadło. W reszcie na pod­
kreślenie zasługuje zrównoważe­
nie budżetu państwowego.

Na uniwersytecie

Wielki pożar pod Toruniem

Rektor uniwersytetu warszaw­
skiego zawiadam ia, że wykłady i 
ćwiczenia na wszystkich wydzia­
łach uniwersytetu Józefa Piłsud­
skiego rozpoczną się w dn. 11 sty 
cznia 1937 r.

Począwszy od dn. 1J stycznia 
br., prawo wstępu na teren uni­
wersytetu i zakładów będą mieli 
tylko ci słuchacze, którzy za ła tw ią  
formalności, związane z powtór­

nymi zapisami, zgodnie z zarzą­
dzeniem z dn. 12 grudnia 1936 r. 
i posiadać będą legitymacje lub 
indeksy (dla absolwentów odpo 
wdednio ostemplowane).

Rektor zw raca się do pp. kie­
rowników zakładów o wydanie 
ścisłych zarządzeń, aby osoby nie 
uprawnione nie były dopuszczone 
na teren zakładów.

Przypomnienie

W zabudowaniach m ajątku Wiel 
ka Komoza w pow. Tucholskim 
wielki pożar zniszczył stodołę 
wraz z ziemiopłodami i m aszyna­
mi rolniczymi. Właścicielem spa­
lonego budynku jest Bank Gospo­

darstw a Krajowego, zaś ziemio­
płody stanowią własność b. wła­
ściciela majątku Janty - Połczyń­
skiego. Straty wynoszą około 120 
tys. zł. Przyczyny pożaru narazie 
nie ustalono.

Prasa niezależna zajęła się osta 
tnio „działalnością" t. zw. Instytu­
tu Naukowego Badania Komuniz­
mu, który to Instytut, pozostający 
pod batutą księdza Kwiatkowskie 
go, przystąpił ni stąd ni zowąd da 
wydawania jakichś ohydnych pa- 

jszkwilów antyczcskich. Nawet ka­
tolicka „Polonia" zmuszona była 
stwierdzić, że wydawnictwa Insty 
tutu czynią wrażenie, jakgdyby pi­
sane były na zamówienia Berlina 
i Budapesztu.

W związku z drukowaną nieda

Zarobk i  n a  różnicach ku r s u  w a l u t
będą opodatkowana

W bilansach wielu przedsię­
biorstw przemysłowych i handlo­
wych za r. ub. znalazły się pozy­
cje zysków wynikłych w skutek de 
waluacji franka francuskiego, 
szw ajcarskiego i guldena holender 
skiego. .Wiele firm, które miały zo

bowiązania w tych w alutach zy­
skało dzięki dewaluacji poważniej 
sze kwoty. W związku z tym izby
skarbow e otrzymały wyjaśnienie 
Ministerium Skarbu w skazujące na 
to, iż wszelkie zyski zróżnic kur­
sowych podlegają opodatkowaniu.

dnego z czytelników otrzymaliśmy 
interesujące wyjaśnienia. Na ko­
misji budżetowej obecnego Sejmu, 
podczas rozpraw' nad budżetem 
min, spraw wewnętrznych w r. 
1935, referent tego resortu wspo­
mniał o powstaniu w Warszawie 
Instytutu Naukowego Badania Ko 
munizmu, i zaznaczył wyraźnie, że 
Instytut warszawski będzie praco­
wał „w ścisłym porozumieniu" z 
podobnym Instytutem w... Berli­
nie... W świetle tych wynurzeń p. 
posła, kwestja „zamówień" ...za-

stauracjach, kinach, na ulicach,: 
wszędzie Niemcy, Niemcy. Czują 
się tam panami sytuacji. „Tysią­
ce Niemców" podkreśla korespon­
dent..

A endecka (i wogóle reakcyjna) 
prasa usiłuje dowodzić, że to „Hi- 

panie" („narodow cy", a jakże) 
szturmują Madryt. Nb. w imię 
„katolicyzmu". W istocie niema 
ant „narodu" ani „katolicyzmu". 
Hitleryzm (do spółki z Włochami) 
organizuje te szturmy. Po umowie 
anglo -  włoskiej rozeszły się po- 
głosi, że Włosi (a  za nimi Niem­
cy) może się wycofają. Już po 
umowie Włosi wysłali nowe wiel­
kie oddziały wojska. „Petit Pari- 
sien" dowodzi, że obecnie nastąpi 
w ' Hiszpanii raczej wzmożona ak ­
tywność hitlerowców i Włochów.

„Sewilla, miasto miłości" (ty ­
tuł filmu) stała się dziś „miastem 
swastyki". Nad miastem płonie — 
pisze korespondent — różnokolo­
rowa, olbrzymia (z lampek ułożo­
na) swastyka...
DEMOKRACJA, JAKO „ŻYDOW­

SKI" PRODUKT.
„Poziom" endeckiej prasy spa­

da w prost nieprawdopodobnie, 
„św iatopogląd", który możnaby 
nazwać „mono-judaizmem", bo 
wszystko ten „św iatopogląd" tło- 
maczy żydowskim wpływem, ży­
dowskim demonizinem. Do nieda­
wna żydowskim był tylko „Komin- 
tern". Teraz „żydow ską" stała się 
także— demokracja. „Dziennik Na­
rodowy" zabiera głos w sprawie 
znanej dyskusji na temat demo­
kracji i pisze tak:

T. zw. „dcmolcracja je st narzę­
dziem polityki żydowskiej i zależ­
nie od powodzenia tej polityki w 
danym kraju kształtuje się los 
„frontu radykalno - socjalistyczne­
go".

Ruch „demokratyczny1' i jego ide 
ologia obliczone są na to, aby w 
walce z nacjonalizmem oraz z tra ­
dycyjnymi dążeniami i instynkta­
mi narodu oczyścić pole dla Ży­
dów, spreparować organizm społe­
czny w ten sposób, aby usadowię- 
ni w  nim, Żydzi mogli iyć  i  rozwi­
jać gię jego kosztem-

Biedna endecja zapomniała, źc 
sama nazywała się „narodow ą de­
mokracją". Czyżby i ona była ży­
dowskim narzędziem? A jak sp ra­
wy stoją np. w Szwecji i Danii, 
gdzie Żydów niema, a demokra­
cja jest właśnie najgłębiej zakorze­
niona? A czy natom iast „Dziennik" 
coś słyszał o wielkiej roli żydów - 
kapitalistów w faszystowskich 
W łoszech lub w Austrii?

Pytania daremne, bo „Dzienni­
kowi" chodzi poprostu o najprymi 
ćywniejszą demagogię.

ZMIANY W NIEMCZECH?
W Niemczech hitlerowskich co­

raz większe trudności finansowe, 
gospodarcze i aprowizacyjne. Stąd 
różne fermenty i pogłoski — np. o 
objęciu przez Hitlera rodzaju pre­
zydentury, przyczym Goering ob­
jąłby urząd kanclerski. T a  o sta t­
nia pogłoska została pono pół- 
urzędowo sprostow ana, zato sze­
rzą się inne podobne. Niezadowo­
lenie w masach rośnie. Obszer­
nie zajmuje się tymi procesami ko­
respondent „Kur jer W arsz." w 
swych ostatnich depeszach.

„Restrykcje żywnościowe uważa- 
ne są za zbyt drakońskie, mogą

więc spowodować bądź silną reak­
cję wewnątrz państwa, bądź też 
ryzykowne przedsięwzięcia na ze­
wnątrz. Wszakże fakt wysunięcia 
Goeringa na stanowisko kanclerza 
Rzeszy wskazuje, że w Berlinie 
przeważyły czynniki ekstremistycz­
ne (krańcowe), ryzykanckie, kosz­
tem wpływów umiarkowanych 
Sehachta i  Neuratha.

Jednym z pierwszych czynów 
Goeringa ma być radykalna zmia­
na konstytucji hitleroviskiej, tu­
dzież całkowite skasowanie Reich­
stagu. Goering odrzuca propozycje 
angielsko - francuskie przyjścia z 
pomocą gospodarczą 1 finansową 
dla Rzeszy wzamian za ewakuację 
Hiszpanii i za zgodę na zwolenienie 
tempa zbrojeń niemieckich. Wręcz 
przeciwnie: hasłem Goeringa ma 
być jaknajdalej idąca autarchic 
oraz forsowne prowadzenie przygo 
towań do wojny. W takich warun­
kach nie należy mówić o ewakuacji 
Hiszpanii przez walczące tam od­
działy niemieckie, lecz raczej o 
pomnożeniu ich liczby.

Są to bardzo ciekawe spostrze­
żenia. Naturalnie, poszczególne 
pogłoski (np. o zrzeczeniu się kan- 
clerstwa przez Hitlera) mogą oka­
zać się nieprawdziwe, ale fakt fer­
mentu w Niemczech, nie tylko w  
dołach, lecz także na „Olimpie" 
rządzącym, jest niezaprzeczalny. 
W tej sytuacji jest nieobliczalnym 
szkodnictwem wydawanie hitleryz 
mowi świadectwa moralności poli­
tycznej (pokojowości) przez na­
szych hitleromanów z endeckiego 
obozu. P. Chavenon w „Informa­
tion" przestrzega, że Niemcy obec 
nie mogą przyśpieszyć swą akcję 
na wszystkich odcinkach—od Hisz 
panii począwszy, a na Czechosło­
wacji i Gdańsku skończywszy. 
Naturalnie, dodaje, na oku mają 
zawsze konflikt z Francją.

ECHA DYSKUSJI.
W dalszym ciągu trw ają echa

znanej dyskusji „Kur. Porannego"
1 „Robotnika" na tem at porozu- 
meinia demokratycznego i zmiany 
ordynacji wyborczej.

Mały Dziennik" zapewnia, że 
„do upadłego" będzie walczył z 
„frontem ludowym".

Ale najlepszy jest konserwatyw 
ny, obszarnickl „Czas". Szuka po­
mocy u —  „Dziennika Popularne­
go", zapewniając, że ten „Dzien­
nik" ma w ięcej „realizmu" polity­
cznego od ,,Robotnika , bo nie 
wierzy w „porozumienie dem okra­
tyczne" z „Kurjerem Porannym " 
1 t. d. O „Robotniku" „Czas" pisze, 
te  już „uderza w ton niebywałego 
triumfu" etc.(??).

W szystko to naturalnie są bzdu 
ry. „Czas" poprostu jest przestra­
szony „dem okracją" „sanacyjne­
go" obozu 1 wzrostem nastrojów 
demokratycznych. O żadnvm „tri'  
umfie" etc. na razie mowy niema: 
Poprostu widzimy fakty, widzimy 
pewne symptomaty. W łaśnie te 
same, które budzą trwogę u „cza- 
sowników", w obozie reakcji.

K. CZ.

Czytajcie prase 
s o c ja l i s ty c z n ą !

wno notatką naszą w sprawie In- j granicznych nie przedstawiałaby 
stytutu ks. Kwiatkowskiego, od je | się zbyt zagadkowo. S.

mliii
W  dniu 9 1 10 stycznia r. b. od­

będzie się w W arszaw ie Kongres 
wszystkich oddziałów Związków 
Zawodowych robotników żydow­
skich, zrzeszonych w Radzie Kra­
jowej.

Uroczyste otwarcie Kongresu 
odbędzie się w sobotę dn. 9-go sty

cznia o godz. 10-ej rano w sali 
teatru „Nowości", Bielańska 5. W 
sobotę po obledzie 1 w niedzielę 
posiedzenia Kongresu odbędą się
w sali Zw. Pracowników Handlo­
wych i biurowych przy ul. Zamen­
hofa 5.

k o m u n i k a t

K S I Ę G A R N I  R O B O T N I C Z E J
w arszaw a, ul. Czerw onego Krzyża 20, PKO. 1228

BLUM L. Sprawa pokoju
BUCHARIN. Teorja materializmu historycznego t.I-11 
DE MAN. Plan odbudowy świata 
GUREWICZ Z. Małżeństwo współczesne 
PLECHANOW. Podstawow zagadnienia marksizmu 
PUTEK. J. Pod brzemieniem starodawnego militaryzmu 
SZYMANOWSKI W. Listy o wypadkach w Polsce 1861 
WASILEWSKI L. O drogę do socjalizmu i pokoju.

„ Dzieje zjazdu paryskiego 1892 r.
„ Świat po wielkiej wojnie
„ Zarys dziejów P. P. S.

CENY ZNIŻONE 
DASZYŃSKI 1. Pamiętniki t. I II 
ENGELS F. Wojna chłopska w N emczech.
SCHROT A. Kształcenie charakteru dziecka 
WASILEWSKI. Europa po wojnie 
WELLSS Histor.a świata t. I/VI broszur.

62

ZAMENHOF. Esperanto
Zamówienia wysyłamy po uprze 

irzesyłki. Należność

pojedyńcze tomy po

4.—
10- -
3.— 

10.—
8.—

 60
4.— 

— 70
2.—
2.—
2.80

10.—
1.—
150

—.50
18 .-
8.20

— .50

na koszta p:
Nr. 1228 lub znaczkach

uprzednim otrzymaniu n a le ż n o ś c i  plus 30 gr. 
‘ •• prosimy w p ła c a ć  na konto P. K . O .
pocztowy ch.



r

str. a

„Klerykalizm -  oto wróg" ?■■■

C z y ż  trzeba znowu podejmo" | rżących n a p ra w d ę ?  Że tniz- 
wać to hasło, które rzucił kie- drżenie się niektórych dygnita 
dyś wódz Rządu Obrony Naro • | rzy kościelnych (wcale nie
dowej Francji z r. 1870 — Leo 
Gam betta? Czyż po tylu dzie 
siątkach lat mają odgrywać ro 
]ę te same zagadnienia, takie 
same argumenty, te same na 
miętności, które znaczyły f ra n ­
cuski szlak dziejowy u schyłku 
XIX stulecia, które patrono 
wały „Prawdzie" A leksandra 
Świętochowskiego i ...przesła­
niały w świadomości i w odczu 
waniu bardzo licznych kół Pol- 
ski problemy najbardziej istot 
ne i najbardziej głębokie: pro 
blemy wyzwolenia narodowego 
i wyzwolenia społecznego?

A jednak ręce lekkomyślne 
montują i w Polsce i w ogóle na 
całym świecie tę sprawę klery­
kalizmu, jako sprawę funda­
mentalną. To nie są ręce ani 
„bezbożników'’, ani „zawodo­
wych wolnomyślicieli”. W ręcz 
odwrotnie. Fiolety biskupie : 
rękaw y czarnych sutann obra- 
mowują te dłonie, które p racu ­
ją z uporem nad dźwiganiem 
frontu, wywołującego z popio­
łów dawne hasło:

„Klerykalizm — oto wróg!..."

wszyscy się mizdrzą; probo 
szczów można znaleźć i w obo­
zach koncentracyjnych) pod a- 
dresem  hitleryzmu nie budź 
powszechnego niesmaku w £u  
ropie?

Przekroczone zostały granice 
zakłamania.

Nie „bezbożnicy" i nie „wol­
nomyśliciele” wykuwają ponow 
nie drogę dla hasła:

„klerykalizm — oto wróg!” 
W ykuwają tę drogę takie o- j 

gniska zaciekłej nienawiści, jak |  
„Mały Dziennik" ojców z Nie-

„Nieinterwencja”
pokalanowa lub — bardzo czę 
sto — Katolicka Agencja Pra 
sowa.

Czy nie czas ostatni, by te o- 
gniska zagasić? by ukrócić de­
magogię polityków w sutan 
nach, nieskończenie dalekich w 
praktyce od samych podstaw 
nauki o miłości bliźniego? 
Czyżby zabrakło w kościele 
ludzi rozumnych i szczerych, 
którzyby zdawali sobie sprawę 
z tego, że robienie z religii na 
rzędzia w rękach faszyzmu wy 
rządza właśnie religii — a 
więc i kościołowi — krzyw 
dę, trudną do powetowania?

W edług dziennika „L’Oeuvre", Faszystowski deputowany fran- 
organu partit radykalno - socjalnej cttski de Kerillis, który powrócił z 
wchodzącej w skład francuskie- prowincyj hiszpańskich, okupow a- 
go Frontu Ludowego, od dn. 21 li- j nych przez bandy powstańcze, do- 
stopada do 6 grudnia 1936 r. wy- liczą udział wojsk niemieckich na 
lądowało w Kadyksie 25.000 żołnie- '2 5 - 3 0  tysięcy ludzi, którzy już 
rzy niemieckich, zaś dalsze tran s-j teraz walczą po stronie rebelii, 
porty są oczekiwane. Jednocześnie Liczba ta  zawiera 5.000 żołnierzy 
Włochy * przygotowują sześćdzie-; oddziałów specjalnych oraz dwie 
slęciotysięczny korpus ekspedycyj- i pełne dywizje... Niemcy mają po­
ny celem wysiania go na Majorkę, I dobno zamiar oddać do dyspozy-

M. NIEDZIAŁKOWSKI. molotów różnych typów...

skąd ma być podjęty generalny a 
tak  na wybrzeże katalońskie...

Jak podaje „Deutsche Informa­
tion”, dług b. gen. Franco za do­
stawy wojenne Trzeciej Rzeszy wy 
nosił do dn. 10 listopada 1935 r. 
—  dwieście pięćdziesiąt milionów 
marek, nie wliczając w to należno 
ści za dostarczone rebelii 250 sa-

Giód na rozkaz
*

Ruch socjalistyczny z całą 
świadomością i z całym poczu­
ciem odpowiedzialności odse 
parował stosunek do wierzeń 
religijnych i do religii od sto 
sunku do polityki takiej czy in­
nej tego czy innego kościoła. 
Słynna formuła:

„religia — to kwestia 
prywatna", 

innymi słowy — to kwestia su­
mienia ludzkiego, nie podlega­
jąca z niczyjej strony żadnej 
„urzędowej" kontroli, była i 
jest nadal formułą

prawdziwego szacunku 
dla tego wszystkiego, w co 
człowiek wierzy naprawdę, dla 
jego osobistej postawy wobec 
dogmatów i kanonów wiary, 
wobec zagadnień życia i śm ier­
ci* wobec tajemnicy bytu. Ruch 
socjalistyczny, zwłaszcza w Au 
strii przed zamachem stanu 
„katolickiego" Dollfussa, od ­
gradzał się coraz to bardzie) 
stanowczo od wszelkich prób 
wciągania religii do walk spo­
łeczno - politycznych. Praco 
w ała w  tym kierunku częsc 
najświatlejszego, zwłaszcza 
młodszego, duchowieństwa k a ­
tolickiego. W kościele "Singli 
kańskim odbywa się proces 
rozwojowy podobny. Księża ka­
toliccy kraju Basków w Hisz­
panii są tak  samo wyraziciela 
mi tej właśnie zasady.

*
Ale ozęść znaczna hierarchr 

kościelnej uznała za konieczne, 
by rzucić swój wpływ i znacze­
nie na szalę najzaciętszych 
walk po stronie faszyzmu. Po 
w stał stan jakiegoś nieprawdo 
podobnego, nieznanego od wie- 

| ków zakłamania. Dostojnicy 
[kościelni powołują się na...
I Chrystusa, by popierać plany :- 
Iczyny, stanowiące zaprzeczenie 
|oczywiste nauki Chrystusowej.

W szak któryś tam biskup 
włoski .błogosławił” uroczy 
Jcie bomby z gazami trującymi, 
przeznaczone dla... kobiet i 
dzieci Abisynii!...

W szak arcybiskup Toledo 
„błogosławił” generałowi F ran ­
co, generałowi, który zalał w ła­
sną ojczyznę krwią, bo, jak dziś 
już wiadomo powszechnie, kon­
cerny kapitalistyczne Niemiec i 
.Włoch, bardzo związane z poli­
tyką „odwetu wojennego", by­
ły w obawie, że hiszpańskie r e ­
formy społeczne, przeprowa­
dzane nawet przez umiarkowa­
ny Rząd p. Quirogi, odbiorą im 
wszelkie szanse na zawładnię­
cie bogactwami naturalnymi 
Hiszpanii.

Czyż Wy naprawdę myślicie, 
że ludzie tego nie rozumieją i 
nie odczuwają? Że potworne, 
bezczelne zakłamanie świade­
ctwa, wystawionego generało­
wi Franco („obrońca wiary 
chrześciańskiej”), nie oburza 
do głębi, nie smaga niby biczem 
przede wszystkim ludzi, wie-

W  Niemczech wprowadzono —  
kartki na tłuszcze. W samo Boże
Narodzenie ludność otrzym ała u- 
pominek świąteczny w postaci 
kartek: większej białej na masło 
i mniejszej zielonej na inne tłusz­
cze. Mieszkańcy będą mogli na­
bywać tłuszcz tylko w sklepie, w 
którym są zarejestrow ani i tylko 
za okazaniem kartek. Ilość tłusz­
czu na osobę będzie zależała od 
zarządzeń władz i ma być regulo­
w ana co tydzień; w pierwszym 
tygodniu „kartkow ym " wolno bę­
dzie sprzedaw ać po pół funta ma­
sła na osobę.

Spodziew ają się, że po tłusz­
czach przyjdzie kolej na wołowi­
nę i cielęcinę.

Ale, niezależnie od kartek cały a- 
parat propagandy Goebbelsa pra­
cuje pod hasłem: mniej jeść! Go­
spodyniom każe się dawać rodzinie 
jak najmniej tłuszczu, mniej wo­
łowiny i cielęciny, bez podwyższę 
nia wszakże porcyj wieprzowiny. 
Kto głodny, niech je kartofle—po­
ucza Goebbels. Kartofle na pierw­
sze, drugie, trzecie danie; karto­
fle na obiad 1 kolację. Komu same 
kartofle nie smakują, może je za­
prawić —  wielorybem, na które­
go cześć min. rolnictwa urządziło 
bankiet i dygnitarze hitlerowscy 
wielce sobie i innym wychwalali 
,doskonały pokarm” wielorybi.

W Niemczech mamy tedy gos­
podarkę wojenną bez wojny. Ma­
my tresurę wojenną, mającą przy­
gotować ludność do wojny. Na­
zyw a się to także samowystarczal 
nością. M ajor sztabu generalnego 
Otto Beutler pisze w urzędowym 
roczniku wojskowym, że należy 
przez politykę gospodarki wojen­
nej usunąć wszelkie przeszkody 
na drodze do sam owystarczalno­
ści narodu.

Ale czy ten głód w Niemczech 
jest istotnie wywołany brakiem 
żywności? Podczas wojny Niem­
cy były pod blokadą i musiały 
dążyć do samowystarczalności. 
Obecnie nie ma żadnej blokady 
i Niemcy mogą nabywać żywność 
ile tylko zechcą, chociażby drogą 
wymiany na tow ary przemysłowe. 
Czemu żaden kraj w Europie nie 
cierpi głodu, a jedynie Niemcy?

Otóż na tym właśnie polega ca­
ła „sztuka” hitleryzmu, że nie 
wolno przywozić żywności z za­
granicy. Dyktator gospodarczy 
Schacht oświadczył nie dawno, że 
Niemcy więcej potrzebują surow­
ców, niż żywności i wszystkie po 
siadane jeszcze dewizy idą na za­
kup surowców. Surowce zaś są 
potrzebne Niemcom na zbrojenia 
Dyktator gospodarczy gospodaru­
je wedle rozkazu armii i zgodnie 
z hasłem G oeringa: arm aty są
ważniejsze, niż masło.

Z drugiej strony niewątpliwie 
wielką część produktów żywnoś­
ciowych magazynuje się i prze­
tw arza na potrzeby armii i ludno­
ści podczas wojny. Sam owystar­
czalność hitlerowska jest samo­
wystarczalnością wojenną.

Głód w Niemczech nie jest tedy 
żadnym dopustem bożym, żadną 
katastrofą żywiołową. Nie jest też 
skutkiem błędnej polityki gospo­
darczej. Jest to głód na rozkaz i 
głód jako świadome narzędzie 
polityki wojennej; głód jako gim­
nastyka przedwojenna.

Pewnie, że taki „sztuczny" głód 
kryje dla hitleryzmu poważne nie­
bezpieczeństwo, nie jest bowiem

, popularnym" artykułem propa­
gandy. Ale taki właśnie głód jest 
nieuniknionym następstwem całej 
polityki wojennej hitleryzmu i nie 
jako program ow ą jej częścią.
Stan gospodarczy i finansowy 
Niemiec jest tego rodzaju, że przy 
takiej polityce musiał i musi na­
stąpić taki głód. Hitlerowcy sami 
to rozumieją i uważają za coś na­
turalnego. Maluczko, a ogłoszą 
głodowanie za najwyższą cnotę 
rasy nordyckiej, co zresztą już 
czynią.

Obecny głód 
nicm pierwszej

jest ukoronowa- 
czterolatki hitle-

cji b. gen. Franco jeszcze pięć peł 
nych dywizyj (1), t. zn. około 62 
tysięcy ludzi...

Pomiędzy Rządem włoskim a 
„rządem " b. gen. Franco toczy 
się wymiana zdań w sprawie u- 
zgodnienia reform politycznych w 
północno -  afrykańskich prowin­
cjach... (PAT.)

Terytorium Ifni (Afryka półn.) 
de facto zostało oddane narodo­
wym „socjalistom " niemieckim 
przez zbuntowanych generałów. 
Niemcy utworzyli tam swoje bazy 
strategiczne..." (PAT.)

Rząd wolnego państw a Irlandii 
założył protest w  Berlinie prze­
ciwko przewozowi ochotników

niem pierwszej czterolatki hitie- • gen_ 0 'D uffy‘ego bez paszportów 
rowskiej, która wedle zapowiedzi J j-fjSZpanji na okręcie wojennym
M tł la r a  m i a ł a  ni*7VnipAr nf l fO dO W l . • __ x z _  iHitlera miała przynieść narodowi 
niemieckiemu dobrobyt powszech

ny- .. ,Ten głód jest bodaj najjaskraw
szym świadectwem i dowodem,
że hitleryzm, że faszyzm to —
wojna.

Kto twierdzi co innego, popeł­
nia poprostu nieuczciwość.

(JM.B.)

Bereza w dwóch ojĘtiach
P. Fleszarowa postawiła spra­

wę Berezy Kartuskiej w Senacie 
r. 1936, tak, jak  należało ją  posta­
wić:

nie chodzi wcale o to, K TO  aku­
rat w tej chwili przebywa w Be 
rezie... Komunista? oenerowiec? 
socjalista? ludowiec? To W S Z Y S l  
KO JEDNO. Chodzi o to, że

PO LSKĘ STA Ć  N A  TO, 
by nic stosowała  W O G óLb

praktyk „obozów izolacyjnych  
W  stosunku do NIKOGO.

J. Nlachay, są ,yszarzy" chłopi bia­
łoruscy czy ukraińscy.

*
P. Szczepański spotkał się z  go 

rącym aplauzem „W arszawskiego  
Dziennika Narodowego", „ABC 
„Gońca W a r s z a w s k ie g o A p la u z  
to trochę pobłażliwy; takie sobie 
lekkie klepanie po ramienia:

„no! no! staraj się pan; owszem, 
owszem"...

Klepanie po ramieniu, ale — w  
samej rzeczy — gorące!...

niemieckim. Okręt ten zabrał ochot 
ników potajemnie z portu Galway- 
Harbour... (PAT).

Dn. 17 grudnia dwa okręty nie­
mieckie ze sprzętem wojennym 
przybyło do Ceuty. W  pierwszych 
dniach grudnia statek niemiecki 
przybył do Melilli pod flagą angiel 
ską i wyładow ano 4 działa wiel­
kiego kalibru oraz 200 karabinów 
maszynowych. (PAT).

Niemieckie ministerium propa­
gandy stwierdza, że były już dwa 
incydenty na morzu, wywołane 
przez flotę wojenną niemiecką. W 
jednym w ypadku krążownik „Koe- 
nisberg” zaatakował i zatopił (?) 
parowiec „Soton", w  drugim w y­
padku pancernik „Graf Spee" za­
garnął parowiec ,Aragon". (PAT)

Władze brytyjskie potwierdzają 
w iadomość o wylądowaniu w  dn. 
1 stycznia b. r. w  Kadyksie 4.000 
W łochów, przybyłych na parowcu 
„Lombardia". (Reuter).

Akurat poprzedniego dnia ogło­
szono -urzędowo o zawarciu „dżen 
telmeńskiego porozumienia” mię­
dzy Anglią a W łochami w sprawie 
utrzym ania status quo (dotychcza­
sowego stanu rzeczy) na M. Sród- 
ziemnem. Komentując fakt wylą­
dowania 4000 uzbrojonych dżen­
telmenów włoskich w  Kadyknie, 
angielskie koła polityczne w yra­
żają opinie, że „zawarcie włosko- 
brytyjskiego porozumienia wydaje 
się zapowiadać- ciche poparcie 
przez W . Brytanię akcji b. gen. 
Franco przy zachowaniu pozorów  
neutralności i przy jednoczesnym 
usuwaniu z Hiszpanii wpływów 
niemieckich, co odpow iadać ma 
również interesom włoskim".

*Zaczynamy rozumieć powoli tło 
i kulisy ponurej tragifarsy t  zw. 
nieinterwencji w spraw ie hiszpań­
skiej. W świetle zachodzących 
ostatnio w ypadków  sytuacja kla­
ruje się z przerażającą wyrazisto­
ścią. Hiszpański węgiel, hiszpań­
ska miedź, hiszpański ołów, hiszi 
pańska rtęć i w. in. hiszpańskich 
bogactw  mineralnych — to istotnie 
kąski w arte przyjaznego porozu­
mienia faszystowskich „dżentelme 
nów" z Rzymu z konserwatywny­
mi „dżentelmenami” z Londynu. 
Chodzi poprostu o podział sfery 
wpływów w Hiszpanii, którą „rzą- ( 
dziłyby" operetkowe kliki general 
skie, powolne rozkazom między­
narodowych koncernów kapitali­
stycznych. Rozumiemy już teraz 
doskonale pozornie alogiczne sło­
w a wsławionego abisyńskim „suk 
cesem* — m inistra Edena, w ypo­
wiedziane w Izbie Gmin dn. 18 
grudnia ub. r.: „Nieinterwencja
nie spełniła naszych oczekiwań,, 
ale czyż to dostateczny pow ód do | 
zrezygnowania z niej?"

Tylko, że na szczęście... skóra 
z niedźwiedzia nie została jeszcze 
zdjęta i, mimo wysiłków wielu 
myśliwych, operujących „głośnym" 
i „cichym" poparciem, wcale się 
na to  nie zanosi. Ale —  dem okra­
cja całego św iata musi czujność, 
zwiększyć i zaostrzyć! Bd.

* .

P. pos. Szczepański ujął rzecz 
w sw ojej interpelacji sejmowej 
ZGOŁA O D W RO TN IE: 

narodow ców " wysyłać do Be 
rezy nie wolno.

Bo to są P R A W D ZIW I Polacy 
Mogą się mylić, ale, gdy wybije 
godzina rozstrzygnięć, staną  u 
obronie O jczyzny.

Nasuwa się wniosek oczywisty 
a zatym  TA M TYC H  INNYCH  (n u  
„narodowców") wysyłać  W Z A ­
SAD ZIE  wolno. Czy tylko komu-

*«
•it

P. Szczepański należy, o ile się 
nie mylimy, do t. zw. Parlamcntar 
nej Grupy Pracy. Razem z  p. Hoo 
pe i z  p. Budzyńskim . Ta „Grupa 
Pracy" nie reprezentuje wśród 
LUDZI PRAC Y dosłownie N IK O ­
GO. Zgadza s/ę za tym  na rolę 
„wolnych strzelców" O. N . R. bez 
odpowiedzialności... dla O .N .R  
Nagrodę stanowi życzliwość 
„ABC".

■A
O ileż bardziej głębokie, bar­

dziej ludzkie i bardziej POLSKIE

„Niech zwyciężają!*1...

& A U A I Z  WOMO.  l y m u  f i u m u -  U A.LC J  * i / n r  -  --------------------

nistów? Bo w Bcrezic byli wszal; J było ujęcie sprawy Berezy przez 
i ludowcy, byl i pepcsowicc tow. p. Fleszarowa... S. K.

Andrzej Fillmonluk

Naczelny publicysta „Słowa" wi­
leńskiego, p. Cat-Mackiewicz, za­
mieścił niedawno na łamach tego 
pisma znamienny artykuł, będący 
próbą nietylko wytłumaczenia, ale 
i uzasadnienia wysyłki wojsk nie­
mieckich do Hiszpanii, jako „ko­
nieczności" — „jasnej", „prostej” 
i „banalnej". Dywizje niemieckie 
w Hiszpanii, zdaniem p. Cata, „do 
pom agają zwycięstwu słusznej 
spraw y", a za tym — woła w koń­
cu swego artykułu p. Cat: „Nie­
mieccy żołnierze w Hiszpanii niech 
zwyciężają"

Czytaliśmy już różne obrzydli­

wości w polskiej prasie faszystow ­
skiej, ale czegoś podobnego jesz­
cze nie było. Zwycięstwo „nie­
mieckich żołnierzy" w Hiszpanii — 
to okrążenie i osłabienie militarne 
Francji, osłabienie Francji — to 
rozwiązanie hitleryzmowi rąk na 
W schodzie, takie rozwiązanie rąk 
na W schodzie — to nieunikniona 
napaść na Polskę celem „rewindy­
kow ania" G. śląska, W ielkopol­
ski, Pomorza...

W ypada zatym postawić py ta­
nie: czyje właściwie interesy re­
prezentuje „Słowo" wileńskie?...

x.

Za pośrednictw em  Ligi Obrony j  
P raw  Człowieka i O byw atela o- 
trzym aliśm y list. L is t - dokument. 
N ie chcemy go podaw ać —  z róż­
nych względów —  w  całości. Poda­
jem y tylko streszczenie. Red.

W dn. 20 grudnia r. ub. we wsi 
Huszcza (pow. Lubomia) zbudzo­
no o g. 12 w nocy ANDRZEJA FI- 
LIMONILKA, prowadzącego książ­
ki kasowe w  miejscowej spółdziel­
ni. Zbudzili go posterunkowi W il­
czak i Wontorskl:

„Andrzej, ubierajsia i obuwaj- 
sia dobrze".

Post. Wilczak zakomunikował 
rodzinie, ie  Fillmonluk jedzie do 
Berezy.

Przed posterunkiem policji sta­
ła już furmanka.

I powieźli tego Andrzeja Filimo- 
niuka.

* **
Jest to człowiek, przeżarty gru­

źlicą. Prawdopodobnie ostatnie 
stadium, żyw ił się jajami i mle­
kiem. Niczym więcej. Bereza — to 
dla niego BEZ ŻADNEJ PRZESA­
DY—przyśpieszenie śmierci o tych 
kilka miesięcy, które mu jeszcze 
pozostały, według oceny lekarskiej.

Czy te miesiące ostatnie groziły 
czymkolwiek Państwu Polskie­
mu? Oczywiście, nie. Za co tego 
człowieka wzięto? Kto go polecił 
tam, do Berezy, wysiać? Ludność 
wsi Huszcza o tym nie wie. Po- 
v/ leźli!...

Tyle — mniej - więcej — autor 
listu...

Była taka wspaniała zasada da- i 
wnego praw a polskiego:

„Nikogo nie będziemy wię­
zili, jeżeli nie będzie pokonany 
przez prawo", 

t. zn., jeżeli nie będzie skazany 
prawomocnym wyrokiem sądo­
wym.

Tu jest sedno sprawy Berezy.

SUKNIE,
O R A Z

PUSZCZE

W I E C Z O R O W E  
i B A L O W E

p o le c a  firm a:

WARSZAWA, H A R S Z A Ł K O W S K A  152 . telcf- 619.9! 
F LJA  1-SZA: C h m ie ln a  1 4 , telefon 65S-93.
FI U  A II: W ie r z b o w a  6 , tcl. 544 07, w g m a c h u  H o t e l u  Anglelsslego

Kwestionariusz p. Brabowskieg

Już wyszedł z druku styczniowy 
numer

„GŁ05U KOBIET" _
o bogatej i urozmaiconej treści, 
pięknie ozdobiony ilustracjami.

Na czele numeru znajdujemy cie 
kawy artykuł pióra D. K. „Przed 
trzydziestu laty", poświęcony po­
czątkom ruchu socjalistycznego 
wśród kobiet na Śląsku Cieszyńs­
kim i powstaniu kobiecego orga­
nu P. P. S. „Głosu Kobiet".

Dochodzą nas wiadomości, że 
Ministenum Sprawiedliwości ro­
zesłało kwestionariusz do wszyst­
kich asesorów sądowych (aspi­
ranci na sędziów, wykonywający 
czynności sędziowskie w Sądach 
grodzkich i w śledztwie); w kwe­
stionariuszu tym pp. asesorzy w y­

pełnić m u sz ą  takie m. in. rubryki: 
narodowość, wyznanie, wyznanie 
rodziców, data chrztu, wyznanie 
rodzeństwa.

Czyżby wpływy hitlerowskie 
miały już u nas tak daleko sięgać 
i obowiązywać do podobnie nie­
wolniczego naśladowania?

Z Benku Polskiego
W ciągu III dekady grudnia za­

pas złota w Banku Polskim wzrósi 
o 3,2 miln. zł. do 392,9 miln. zł., a 
stan  pieniędzy zagranicznych i de­
wiz powiększył się o 1,6 do 29,7 
miln. zł.

Pokrycie złotem — wskutek

zwiększenia się, w związku z ulti- 
mem rocznym, obiegu ban k n o ty  
i stanu natychm iast płatnych 
w iązań — obniżyło się z 33,' 
w poprzedniej dekadzie do 32 
w dniu 31 grudnia -  
w zrostu zapasu złota.



Taw. J M  Miilani mylni i w  salowa
Otrzymaliśmy wiadomość, że 

prokurator przy Sądzie Okręgo­
wym w Nowogródku przygotował 
akt oskarżenia przeciwko naszemu 
towarzyszowi Józefowi Machayowi 
z Baranowicz. Przypominamy, że 

t tow. Machay pół roku temu był 
wysłany do Berezy Kartuskiej. 
Wówczas to, omawiając sprawę 
jego wysłania do „obozu odosob­
nienia", podaliśmy, jedną z przy 
czyn represji była żywa działal­
ność polityczna i zawodowa tow. 
Machaya, działalność zresztą zna­
na z okresu Legjonów i wojny. Ro­
zumieliśmy, że wzmożona czynność 
związków klasowych i walki eko­
nomicznej podejmowana na tak 
zwanych kresach wywoła oburze­
nie sfer t. zw. gospodarczych. Nie­
stety, stało się gorzej. Dowodzi te­
go fakt wytoczenia tow. Machayo- 
wi procesu przed Sądem Okręgo­
wym, który to proces odbędzie się 
25 stycznia b. r. na sesji wyjazdo­
wej w Baranowiczach.

Tow. Machay został przyłączony 
‘o dwóch oskarżonych, nie należą­

cych do PPS, a więc będzie odpo­
wiadać w tak zwanej sprawie „mie 
szanej". Czy ta nowa metoda ro­
bienia spraw PPS-com w łącznoś­
ci z innymi oskarżonymi — nie pe- 
pesowcami utrzyma się na przewo­
dzie sądowym — wkrótce zobaczy 

y. Zaznaczamy tylko, że prasa 
decka od pewnego czasu prze- 

rowadza coraz natarczywiej tezę 
walczania wszystkimi sposobami 

każdej akcji socjalistycznej, jako

akcji z reguły jeżeli nie „komuni­
stycznej", to „prawie komunisty­
cznej". Tą dywersją w prasie co­
dziennej i jarmarczno - krzykliwą 
agitacją — endecy chcą zagłuszyć 
własną robotę pogromową i wymu 
syć dla siebie bezkarność a dla 
swych wrogów socjalistów i PPS 
represje i wyroki. Obserwujemy te 
objawy z całym spokojem i notu­

jemy w kronikach sądowych wyro­
ki w sprawach „bojówkarzy" ende­
cji, wielce wyrozumiałe. Cenimy tą 
wyrozumiałość. Nie żądamy jej dla 
siebie. Wołamy tylko i żądamy 
sprawiedliwości, która zapewne 
dojrzy nonsens spraw „miesza­
nych".

K. P.

śmierci za żyda za
Niedawno pisaliśmy, jak rozwią­

zała sprawę pomocy zimowej gmi­
na Borek Fałęcki. Obecnie dowia­
dujemy się, że podobnie postąpiła 
gmina podkrakowska Prądnik Czer 
wony. Tam nie lepiej, a nawet go­
rzej przedstawia się sprawa pomo­
cy.

Oto bezrobotny dostaje pracę za

2 zł. dziennie przez 8 dni w miesią 
cu, t  j. 16 zł. miesięcznie. W doda­
tku część wynagrodzenia otrzymu­
je w naturaliach. No, i jak tu wyżyć 
za ten nędzny ochłap?

Do śmierci za dużo, ale do życia 
stanowczo za mało.

Nie można tego nazwać inaczej, 
jak wyzyskiem.

Nowy redaktor
„Niepodległości"

Dowiadujemy się, iż naczelnym 
redaktorem „Niepodległości" po 
zgonie naszego nieodżałowanego 
towarzysza Leona Wasilewskiego, 
zostaje b. premier i b. marszałek 
Sejmu, p. Kazimierz Świtalski.

Mamy poważne wątpliwości, czy 
p. Świtalski zdobędzie się na wy­
magany przy redagowaniu tego 
rodzaju czasopisma obiektywizm 
którego nie wykazał także na sta - 
nowisku marszałka Sejmu.

Wiadomości Polski *
WSTRZĄSAJĄCY WYPADEK 

PRZEJECHANIA.
Na ulicy Tomickiego we Lwo­

wie samochód ciężarowy najechał 
na przechodzącą przez jezdnię 
37-letnią Eugenię Frischową, któ­
ra wleczona była po bruku na 
przestrzeni kilku metrów.

Po zatrzymaniu auta, wydobyto 
przejechaną z pod kół i przenie­
siono do bramy kamienicy, gdzie 
zmarła, nie odzyskawszy przytom­
ności.

Nieszczęśliwe wypadki
na Kopalniach

Na co sobie pozwala
Komitet pomocy bezrobotnym w Krzymowie

Przed świętami Bożego Naro­
dzenia zgłosił się bezrobotny ro­
botnik rolny, Leon Koziorowsk', 
zam. we wsi Brzeźno - Holendry 
(pow. koniński) wraz z innym: 
bezrobotnymi, do gminnego ko 
mitetu pomocy zimowej bezrobot 
nym w Krzymowie, przedstawia-

Nowe KsiążKI
DAWID M ASTERS. ZWYC1ĘZ- 
Y CHORÓB. Warszawa, ]. Prze- 

vorski, 1937; str. 368. Przeloty( 
'erzy Konarski.

W serii naukowo-popularnych 
wydawnictw ]. Przeworskiego u- 
kazała się bardzo ciekawa ksią t- 
ka D. Mastersa, opisująca dzieje 
walki myśli ludzkiej z  •chorobami 
i odniesione w tej walce sukcesy. 
Autor rozpoczyna swój jasny i 
przystępny wykład od zagadnień 
mikrobiologii, omawiając sprawy 
pochodzenia drobnoustrojów, ich 
życie i właściwości fizjologiczne. 
Do czasów Ludwika Pasteura, 
przed którym nikt nic nie wiedział 
o zarazkach, wiedza medyczna 
była właściwie bezradna, gdy 
chodziło o leczenie ogromnej więk­
szości trapiących ludzkość cho 
rób. Dopiero jego prace i wysiłki, 
kontynuowane przez liczny zastęp 
uczniów i współpracowników, sta­
ły się punktem zwrotnym w woj­
nie, wydanej przez człowieka cho 
robom zakaźnym... Lista, R ou\ 
Manson, Lazear, Noguczi, Schau 
dinn, Ehrlich, Koch i wielu innych 
— to są nietylko „zwycięzcy cho­
rób", ale i prawdziwi dobroczyńcy 
ludzkości, którzy w literalnym te ­
go słowa znaczeniu uratowali t y ­
cie tysiącom i milionom ludzi.

Tym właśnie cichym i ofiarnym 
bojownikom nauki, z  niestrudzoną 
energią i najdalej idącą ofiarno 
ścią oddającym pracę, zdrowie, 
szczęście osobiste, a nawet nieraz

— tycie na rzecz triumfu wiedzy 
nad ślepym a groźnym przypad­
kiem śmiertelnej choroby, tym to 
mętnym i niezachwianym ryce­
rzom, którzy nie zagładę, lecz ty  ­
cie niosą swym bliźnim, powinien 
świat wznosić najpiękniejsze i na j­
wznioślejsze pomniki, przekazują-: 
imiona zasłużonych wdzięcznej 
pamięci pokoleń.

Omawiając sprawę zwalczania 
strasznej choroby dziecięcej — 
dyfterytu, Masters m. in. pisze. 
„Szczególnie znacznym stopniem 
odporności odznaczają się dzieci 
włoskie i POLSKIE. Ci, którzy 
zetknęli się z  nędzą, jaka panuje 
w biedniejszych dzielnicach miast 
włoskich i polskich, nie będą się 
dziwili, że w tych warunkach ty l­
ko najsilniejsi przeżywają... Dzie­
ci warstw zamożnych są jak 
kwiaty cieplarniane i najsłabsza 
infekcja może mieć dla nich fa ta l­
ne skutki; biedne dzieci ulicy bez­
karnie bawią się w izbach przesy­
conych zarazkami"... Nie wiaao- 
mo, czy cieszyć się, czy smuci: 
wobec tych opinij należy. Byłoby 
z pewnością najlepiej, drogą pod 
niesienia OGÓLNEGO stanu hi­
gieny i zniszczenia ognisk zarazy, 
zlikwidować istniejące tak para­
doksalne zróżniczkowanie odpor­
ności dziecięcej.

Przekład b. dobry, układ gra fi­
czny na wysokim poziomie, ilu­
stracje liczne i ciekawe.

BOLESŁAW DUDZIŃSKI.

jąc jednocześnie zaświadczenie 
miejscowego sołtysa, że jest bied 
nym i bez pracy. W gminie oświad 
czyli Koziorowskiemu, że pomocy 
nie dostanie, a to dlatego, że „pra 
cuje w P. P. S., więc niech idzie 
o pomoc do P.P.S." (?!!). Na li­
ście zgłoszonych do udzielenia 
pomocy tow. Koziorowskiego skre 
ślono — i dodano dopisek: „ P ra ­
cuje w P.P.S.".

Postępowanie dygnitarzy z urzę 
du gminnego w Krzymowie wobec 
ludzi odmiennych przekonań prze­
chodzi wszelkie granice przyzwoi­
tości już od dłuższego czasu i przy 
różnych okazjach, ale to, co sły ­
szymy, jest zupełnym skandalem.

Dodać należy, żc na czele ko­
mitetu pomocy zimowej w Krzy­
mowie stoi miejscowy ks. pro­
boszcz Balcerewski, który przy­
czynił się do skreślenia nazwiska 
tow. Koziorowskiego z listy robot­
ników przedstawionych do pomo­
cy zimowej.

Na jednym z filarów w kopalni 
„Mysłowice" (G. Śląsk) zawalił 
się strop, wskutek czego poniósł 
śmierć 49-letni górnik Antoni Fi­
lipiak z Brzęczkowic. Zabity gór­
nik osierocił żonę i dwoje dzieci.

Na nielegalnie eksploatowanych 
odkrywkach węglowych w okolicy 
Wojkowic Komornych (zagł. Dą 
browskie) zasypani zostali w głę­

bi szybiku dwaj robotnicy: Józef 
Kugała i Franciszek Ramek. Zaa­
larmowana drużyna ratownicza ko 
palni „Jowisz" pracowała przez 
całą noc nad wydobyciem zasypa 
nych. W wyniku akcji udało się 
Kugałę wydobyć żywego, drugi 
natomiast, robotnik Ramek, wy­
dobyty został na powierzchnię 
martwy.

Triumf szaleństwa
W angielskim czasopiśmie „The 

Railway Review" czytamy:
„Coś bardzo osobliwego góruje 

obecnie nad międzynarodową po ­
lityką, mianowicie — triumf sza 
leństwa. Szaleńcy zwyciężają. Za­
ledwie jeden szaleniec z pianą na 
ustach ukazał się na międzynaro­

dowej trybunie, a staje się on o- 
środkiem wielkiej akcji pacyfi 
stycznej:

„Unikajcie wszystkiego, co mo­
że szaleńca podrażnić, wyrządzi 
on ciężkie szkody".

Bardzo trudno zgadnąć, kog'1 
angielski publicysta ma na myśli.

Likwidacja strajku
w przemyśle metalurgicznym Francji

Orzeczenie arbitrażowe, kładące 
kres strajkowi w przemyśle me­
talurgicznym, zostało wczoraj wy­
dane. Wznowienie pracy we wszy­
stkich zakładach metalurogicz- 
nych okręgu Lille nastąpi 11-go 
stycznia. Wszystkie posterunki, 
wystawione przez strajkujących, 
które nie dopuszczały nikogo do 
fabryk, zostały wycofane. Wczo-

„Módl się ... a będziesz leczony11
z naszych czytelników w j Na zapytanie, dlaczego nie dostałJeden

Krakowie zachorował poważnie 
na gruźlicę płuc. Jako członek 
krakowskiej Ubezpieczalni Społ. 
zwrócił się oczywiście o pomoc 
lekarską. Komisja lekarska orze­
kła konieczność leczenia sanato­
ryjnego w Zakopanem. Niestety, 
dyrekcja ubezpieczalni odmówiła 
leczenia sanatoryjnego i dopiero 
Komisja Rozjemcza, do której się 
odwołał od decyzji dyrekcji, przy­
znała mu leczenie sanatoryjne w 
Miejskich Zakładach Sanitarnych 
w Prądniku Białym. Dwa miesią­
ce czekał ubezpieczony na przyję 
cie do Zakładów. Po tak długim 
oczekiwaniu oświadczono mu, że 
nie mogą go przyjął do Zakładów, 
lecz może otrzymać asygnatę na 
leczenie do szpitala św. Łazarza

się do Zakładów, odpowiedziano 
mu, że administracja, którą sta­
nowią zakonnice t. zw. Sercanki, 
nie chcą go przyjąć, gdyż jest 
„bezbożnikiem". „Bezbożnictwo" 
jego polegało na tym, że podczas 
ostatniego pobytu w Zakładach 
nie uczęszczał na długie i męczą 
ce pacierze poranne.

Opisany wypadek mówi sam za 
siebie i nie wymaga dłuższych ko­
mentarzy. Właściwe czynniki win­
ny tym się zająć i wydać stoso­
wne zarządzenia. Zakłady sani 
tarne są własnością miasta, a nie 
zakonnic — i wszyscy potrzebu­
jący tego mają prawo z nich ko­
rzystać bez względu na to, czy się 
to podoba zakonnicom, czy nie.

teatrów warszawskich
TEATR NOWY: Jean Girau­

doux „Judyta". Przekład Zofii 
Nałkowskiej.

Sztuka Giraudoux podobnie jak 
wystawiona przed dwoma laty w 

m samym teatrze .Maszyna pie- 
elna" Cocteau należy do reper- 
aru swoistego rodzaju. Jest to 
by próba swobodnego przetran­

sponowania mitu, ożywienia go, 
zbliżenia do form życia i odczu­
wania współczesnego.

Szkoda tylko, że to, co w o- 
czach Giraudoux uchodzi za 
współczesne jest w gruncie rzeczy 
snobizmem, pasorzytującym na 
strzępach i odpadkach wartościo­
wych pojęć.

W ytwarza się pewnego rodzaju 
srodze inteligentna gra pozorów, 
osłaniająca w gruncie rzeczy ni­
cość i cynizm, sybarytyzm intele­
ktualny i pustkę wewnętrzną. 

Wszystko to jest pozornie śmia 
goburcze, efektowne i reali- 

ne — w istocie jałowe, uwi- 
w nierozwiązalnych sprzecz 
ch, powierzchowne i fanta-

Waloru tej czysto gadanej sztu­
ce dodaje dialog — istotnie bły­
skotliwy, cięty, żywy i wielozna­
czny, lecz jest to dialog o charak­
terze sofistycznej deklamacji, któ­
ra z niczego nie wynika i do ni­
czego nie prowadzi.

Tam, gdzie autor znaglony ko­
niecznością ustopniowania prze­
biegu akcji dramatycznej stara się 
umotywować psychologicznie po­
stępki i działania bohaterów, tam 
wpada w „demoniczny" szablon 
lub sentymentalny banał.

Judyta zabija Holofernesa nie z 
obowiązku patriotycznego( jak 
chce Biblia), lecz z miłości, żeby 
nie odszedł od niej po obudzeniu 
się... Ta motywacja jest płytka i 
naiwna, ckliwa i niewspółmiernie 
prymitywna w zestawieniu z ar­
senałem pojęć, użytych przez oby­
dwie strony w dialektycznym po­
jedynku.

Dla zabicia muchy zamiast kla­
sycznej packi używa się arcy- 
współczesnej lecz nieporęcznej pra 
sy hydraulicznej: tego rodzaju za 
biegi budzą raczej niesmak niż 
podziw.

Ciekawsze jest już udramatyzo- 
wanie narodzin mitu, osłaniające­
go i zniekształcającego rzeczywi­
stość. We wszystkich scenach je- tragiczne. To samo nieporozumie

townie, lecz zbyt poważnie, każąc 
fimfy słowne i kawały intelektual­
ne autora brać jako objawienie

dnak i obrazach, uderza niewspół- 
mierność zużytych środków w sto 
sunku do osiągniętych wyników 
zarówno w przebiegu akcji jak i 
grze pojęć.

Jest to nader efektowna, lecz 
nieodpowiedzialna żonglerka sło­
wna, akrobatyka pojęć, dymna ra 
kieta, spalająca się bez reszty i 
czyniąca mroki jeszcze gęstszymi.

Szutki takie mają oczywiście 
pewien sens ćwiczebny dla auto­
ra, są pewnego rodzaju rekordem 
wytrzymałości na przegadanie o 
niczym dwóch lub trzech godzin. 
Dyktatorzy rządów faszystow­
skich, ćwiczący się w wymowie, 
mogliby niemałą ilość chwytów 
dialektycznych Giraudoux przejąć 
z pożytkiem dla siebie i ku zbu­
dowaniu swych bezmózgich słu­
chaczy.

Nie sądzę jednak, ażeby tego 
rodzaju pirotechnika słowna bez 
żadnego pokrycia intelektualnego, 
by takie demaskowanie bez celu, 
bez treści mogło się stać zaczy­
nem nowych form sztuki.

Sztuka wyreżyserowana efek-

nie uwidoczniło w grze czołowych 
w sztuce aktorów: p. Eichlerówny 
(Judyta) i p. Damięckiego. Płacz­
liwy patos pierwszej i surowa 
sztywność drugiego nie odpowia­
dała giętkości i wieloznaczności 
dialogu. Nadmierną choć arcypra 
wdziwą powagą grzeszyła w grze 
również p. Tatarkiewicz-Noskow- 
ska. Dobrym kapłanem był p. SO' 
cha. Do ogólnych niezbyt szczęś­
liwych założeń reżyserskich do­
stosowali się nienagannie: pp. Ła- 
szczewski, Wyrzykowski, Ciecier­
ski.

W tłumie ludu rytmicznym u- 
miarem i warunkami wokalnymi 
wyróżniła się p. Helena Kitajewicz 
w roli Harfiarki.

Oprawa dekoracyjna sztuki Te­
resy Rosikowskiej w sposób na­
der pomysłowy kojarzy antyk ze 
współczesnością.

Przekład pióra Zofii Nałkow­
skiej giętki i poprawny.

J. N. MILLER

raj rano specjalne komisje, w  skład 
których, prócz przedstawicieli 
władz, wejdą delegaci pracodaw­
ców i robotników, zajmą się zba­
daniem stanu zakładów przemy­
słowych i warsztatów, które przez 
tak długi czas były objęte straj­
kiem.

Praca będzie wznawiana stop­
niowo, począwszy od U stycznia, 
zależnie od warunków technicz­
nych, w różnych warsztatach. W 
warsztatach, liczących mniej, niż 
200 robotników, praca ma być 
podjęta w całej pełni w ciągu 4 
dni, zakładom przemysłowym, w 
których pracuje więcej, niż 200 ro­
botników, pozostawiono okres 8- 
dniowy, począwszy od 11 stycznia 
na uruchomienie warsztatów. 
Szczegóły, dotyczące warunków 
płac, zostaną rozstrzygnięte mo­
żliwie najszybciej przez arbitrów.

(PAT)

Nadużycia 
na szkodę skarbu

Straż graniczna przeprowadziła 
w jednej z większych firm kilim­
karskich Kosowa, M. Vogla, rewi­
zję. Okazało się, że firma ta po­
siada nieostemplowane rachunki 
na przeszło 82 tys. zł. Poza tym 
stwierdzono, że firma ukryła fak­
tyczną sumę obrotów, podając su­
mę fikcyjną, niższą o przeszło 
ćwierć miliona zł. od sumy rze­
czywistych obrotów.

Dziecko ratuje ojca
od 7 pojedynków

Prasę obiegła niecodzienna wia­
domość, te  dr. Sarga w Budapesz­
cie wyzwał 9 osób na pojedynek za 
obrazę swej żony.

Dwa pojedynski odbyły się już 
i dr. Sarga wyszedł z  nich cało. 
Przed trzecim wszakże pojedyn­
kiem żona Sargi urodziła córeczkę 
i uszczęśliwiony ojciec postanowił 
zaniechać pozostałych 7 pojedyn 
ków, pod warunkiem, że wyzwani 
przeproszą jego żonę.

KRWAWY SPÓR 
O DZIEWCZYNĘ.

W Skrzynce koło Tarnowa, na 
przedstawieniu Jasełek, do Mie­
czysława Krawczyka, który był 
suflerem podczas przedstawienia, 
podszedł na scenę Bronisław Ślęcz 
kowski i wszczął awanturę. W 
wyniku kłótni Sieczkowski ude­
rzył Krawczyka tak silnie, iż ten 
wywrócił się na ziemię. Rozwście­
czony Krawczyk wydobył pisto­
let i strzelił do Sieczkowskiego, 
kładąc go trupem na miejscu, po 
czym oddał się w ręce policji. Po­
wodem krwawej awantury była 
walka o kobietę.

SAMOLOT PODCZAS MGŁY 
ZAWADZIŁ O DRZEWO. 

Pomiędzy miejscowościami Szym­
barkiem a Kłobuczynem na Ka­
szubach, z powodu gęstej mgły, 
samolot ośrodka lotniczego P. W. 
z Rumii-Zagórza, pow. morski, pi­
lo tow any przez p. Karola Rano- 
szaka, w pewnej chwili zawadził 
o drzewo i skapotował. Pilot wy-. 
szedł z wypadku z lekkimi ranami. 
Również samolot nie jest zbytnio 
uszkodzony.
DZIECKO O TRZECH OCZACH.

W szpitalu wojskowym w To­
runiu przyszło na świat dziecko o 
trzech oczach. Dziecko to, wbrew 
przewidywaniom, żyje i czuje się 
doskonale. Trzecie oko dziecka 
tego mieści się we wgłębieniu, 
w środku czoła pomiędzy dwoma 
normalnymi, i jest od nich znacz­
nie większe. Lekarze przypuszcza­
ją, że noworodek ten posiada po­
dwójny mózg i podwójne organy 
wewnętrzne — prawdopodobnie 
bowiem miały to być bliźnięta, na 
co wskazuje specjalny kształt 
główki dziecka, wywołujący w ra­
żenie, jakoby była ona zrośnięta 
z dwóch głów.

Kącik radiow y

Nowe książki
Ukazała się ciekawa opowieść z 

życia górali kaukaskich L. Pasyn- 
kowa „AMINA—DZIEWCZĘ GÓR" 
w przekładzie Kaz. Maliszewskie 

go.

Fortepianowy kw arte t 
Mozarta

W piątek o godz. 17.15 usłyszą ra­
diosłuchacze jeden z najpiękniejszych 
utworów muzyki kameralnej, miano­
wicie Fortepianowy Kwartet Mozar­
ta nr. Es-Dur.

„Napoleon uciekł z Elby"
W drugiej przerwie opery „Opowie 

śd Hoffmana" dn. 8.1 około godz. 
22.00 nadany zostanie skecz Lajosza 
Lakatosa p. t. „Napoleon uciekł z El­
by1', w tłomaczeniu Kazimierza Ry- 
chłowskiego i reżyserii Budzyńskie­
go.

Opera Offenbacha 
„opowieści Hoffmanna"

M;stydfcna, fantastyczna postać mu 
zyka, malarza i poety E. T. A. Hoff­
mana zaprzątała i niepokoiła przez 
długie czasy umysły ludzi z epoki ro­
mantycznej. Postać ta posłużyła rów­
nież J. Offenbachowi do stworzenia 
opery, która raczej nastrojem swym, 
niż dosłowną treścią odpowiada życiu 
i przejściom Hoffmanna.

W operze Offenbacha jest Hoff­
mann bohaterem czterech przeżyć mi­
łosnych. Zakochany w śpiewaczce 
Stelli, niepewny jej wzajemności, zroz 
paczony poddaje się nałogowi pijań­
stwa. W czasie jednej z uczt opowia­
da zgromadzonym towarzyszom dzie­
je swych poprzednich miłości. Dzieje 
te są treścią następnych aktów.

Operę tę w całym jej melodycznym 
bogactwie usłyszą radiosłuchacze ca­
łej Polski w transmisji ze Lwowa dn. 
8.1 o godz. 20.15

Radio warszawskie
PIĄTEK, 8 stycznia

6.30 Kiedy ranne wstają zorze. 6.33 
Gimnastyka. 6.50 Muzyka z p łyt 7.15 
Dziennik poranny. 7.25 Parę mforrna 
cyj. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Kon­
cert wojskowy ork. dętej. 12.40 Dzień 
nik południowy. 12.50 „Punktualna 
gospodyni wiejska" — wygłosi He­
lena Tyszkowa. 15.00 Wiadomości 
gospodarcze. 15.15 Muzyka z płyt. 
15.55 Jak spędzić święto? 16.00 Film, 
plastyka, architektura. 16.10 Poga­
danka społeczna. 16.16 Rozmowa z 
chorymi ks. kapelana Michała Ręka­
sa (ze Lwowa). 16.30 Koncert z Ło­
dzi. 17.00 „Bramy morza Śródziem­
nego1 — wygł. Bohdan Pawłowicz (z 
Łodzi). 17.15 Koncert z Krakowa. 
17.50 Pogadanka aktualna. 18.00 Wia 
domości sportowe. 18.16 Poradnik 
sportowy. 18.20 Koncert reklamowy.
18.45 Program na jutro. 18.50 „Nowi 
ny leśne". 19.00 „Miłość" — frag­
ment z noweli Jarosława Iwaszkiewi­
cza p. t. „Młyn nad Utratą11. 19.20 
„Z pieśnią po kraju" — audycję pro­
wadzi prof. Bronisław Rutkowski.
19.45 Płyty. 20.00 Pogadanka mu­
zyczna. 20.15 „Opowieści Hoffmana" 
— opera w 3-ch aktach Jacquesa Of­
fenbacha. Transm. z Teatru Wielkie­
go we Lwowie. W przerwie I-szej — 
Dziennik wieczorny. W przerwie II— 
„Napoleon uciekł z Elby". 23.00 —- 

23.30 Muzyka taneczna z płyt

A
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Kronika Zagłębia Dąbrowskiego
Podwóina moralność -  Rozmówki przyiaciół

 ™ w. .„u lo* oporni ninac7.ałv ni mniei ni 1
W „Kurierze Zachodnim", orga- 

nie kapitału, ukazał się nieda*  
artykuł, poświęcony » ^ cer*° 
z  pod ciemnej gwiazdy , ja 
w a Tik*', autor ieljetonu tych, kto  
rzy "posługują się anonim am i, jako  

najp od lejszym , najpługawszym, 
najohydniejszym sposobem zała-
tw ianfa się z kimś, do kogo czuje 
-ip złość pretensję, nienawiść.

Nie treść ieljeionu wywołuje 
zdziwienie, ba fakt, że ukazał się 
on w tym właśnie piśmie.

Obecne oburzenie na podławą 
robotę anonimowych rycerzy wy­
nikło wskutek... rewizji, przeprow a 
dzonej w początku października w 
.Kurierze Zachodnim", a  zarządzo 

nej przez władze sądowe.
Oburzonym panom z „Kuriera 

Zachodniego" przypomnimy taki— 
jeden z wielu — takt:

Było to w roku 1926, — po obję­
ciu gospodarki sam orządowej 
przez socjalistyczny M agistrat w 
Sosnowcu.

W ów czas to, dla podburzenia o- 
pinii publicznej przeciwko socjali­
stycznemu M agistratow i, pozwolił 
sobie „Kurier" na wyczyn, dla któ 
rego niepodobna użyć kulturalnego 
i cenzuralnego wyrazu. W wielkim 
artykule zaalarm ow ał mieszkań­
ców m. Sosnowca, że, rzekomo, 
pow odu niedbalstw a socjalistycz 
nego M agistratu utopiło się w ba­
jorze na ulicy Dziewiczej, dziecko 
robotnicze. Na socjalistyczny M a­
gistrat zwaliło się winę za bajora 
na ul. Dziewiczej w kilka dni po o- 
bjęciu gospodarki miejskiej przez 
naszych towarzyszy, a  przy tym 
sam  fakt utopienia się dziecka wo- 
góle się nie zdarzył.

Dzisiaj ci sami panowie naw ołu­
ją  do walki z „rycerzami spod cie­
mnej gwiazdy". Krótką m ają pa­
mięć!

Dziwna jest w ogóle podwójna 
moralność panów redaktorów  tego 
pism a, którzy dla pognębienia na­
szych tow arzyszy zmyślili od po-

rni sprawozdawczym i z ko jnii let­
niej, urządzonej przez „sanacy jny" 
Zarząd Miejski w Sosnow cu, tu szo ­
w ali przykry fakt zgonu dziecka na 
tejże kolonii — i to w kilka dni po 
wyjeżdzie dziatwy na letnisko.

I nie rozdzierali szat, pomimo o
czywistej winy czy niedbalstwa, I ciła.

szami, oznaczały ni mniej ni więcej 
tylko to, że redaktor z „Kuriera Za­
chodniego" w jednym i tym samym 
numerze umieszcza żydożercze ar­
tykuły, a o kilka wierszy niżej pisze 
pochwalne hymny na rzecz żydow­
skiej firmy, bo dobrze za to zapła*

Nieustanne łamanie umowy i szykany
w „F oreście** w G orlicach
„ChrześciićRsHśeirtu44 „związkowi" patronuj? H.tler i Mussol.ni

że na kolonię wysłano dziecko za­
pewne o tyle chore, że zaraz zm ar­
ło.

*
Rewizja w  „Kurierze Zachod­

nim" ma szczególniejszy posmak 
jeszcze z innego powodu: oto od­
była się w okresie walki polemicz­
nej między dwoma przyjaciółmi i 
długoletnimi współpracownikami w 

Kurierze Zachodnim", z których je 
den jest dzisiaj redaktorem „Kurie 
ra Zachodniego", a drugi objął re­
dakcję „Ekspresu Zagłębia". Nie 
chcemy przez to powiedzieć, że 
dzięki tym zmianom doszło do re­
wizji. Nie sądzimy, bY użyto tak 
niezręcznej metody pozbycia się 
niewygodnego „przyjaciela". W spo 
minamy o tym dlatego, że jeden 
przyjaciel redaktor, drugiemu przy­
jacielowi powiedział mimowołi pa­
rę słów prawdy. A słowa te, w y­
powiedziane drukiem i między wier

Na to przyjacielowi, redaktoro­
wi z „Expresu Zagłębia", przypo­
mniał pan naczelny z „Kuriera" o 
tym, jaką to wielką życiową drogę 
odbył jego dawny współpracownik 
  mianowicie drogę, która w pro­
wadziła go z endecji do „sanacji".

A między wierszami odpowie­
dział p. redaktor z „Kuriera Zacho­
dniego", że na szalę sw oją może 
rzucić pracę w tajnych organiza­
cjach niepodległościowych, służbę 
ochotniczą w W ojsku Polskim, 
wówczas gdy jego dzisiejszy prze­
ciwnik ukryw a, że jego droga życio 
wa wiodła z Socjalnej Demokracji 
Król. Polsk. i Litwy poprzez ende­
cję do „sanacji".

Dzisiaj obydwaj, znowu w jed­
nym obozie „sanacji", — chcą „wy­
chowywać" ludzi. Być może wyro­
sną nowe zastępy uczniów, którzy 
będą pisali anonimy na swych nau­
czycieli!

Od czasu ostatniego strajku w iP rzein . Bud. Traktuje rob“ ' n1. ^ ^  
tirmie ,Forest" nie ustają s z y k a n y  opryskliwie i gburow ato, do każ- 
wobec ’’robotników  zorgan izow a- dego robo tn ika m ow i pe> ,, >' , 
nv ch  w Centralnym  Związku Rob. | do siebie ich w ogole me dopuszcza. 
Przem B udow lanego. P, Tułecki, j Jakkolw iek p. Tułecki • P°dP [^ ‘ 
właściciel fabryki stale re d u k u je  umowę zbiorową jedynie ^  •
robotników i na ich miejsce p rzy j-iłem  Centr. Zw. Rob. Przem. Bud.,
muje nowych, poleconych przez 
ks Herra, d-ra ślebodzlńskiego o- 
raz przez t. zw. „Chrześcijański 
Związek Zawodowy".

Po strajku, wbrew umowie p. Tu 
łecki nie przyjął do pracy z powro 
tern członków komitetu strajkow e­
go i Zarządu Oddziału C. Z. Rob

to jednak przez nadzorców Stabry 
łę i Kubika — groźbą redukcji lub 
nie wydania robotnicom, pracują­
cym w domu, materiału do p ra­
cy — zmusza ich do wstąpienia 
do faszystowskiego związku za­
wodowego i wystąpienia ze związ­
ku klasowego.

Dalsza akcga
przeciwko objawom polskości na SląsHu Opolskim

.   P ipkarska---

K r o n i K a  l w o w s H a  
Jaką gwiazdką dostały wdowy
po funkcjonariuszach M.K.E.

Donosiliśmy już o masowych 
przemianowaniach przez władze 
hitlerowskie polskich wsi na po­
graniczu Śląska Opolskiego. O- 
becnie dobrano się już do nazw 
ulic. Prezydent policji w obw o­
dzie przemysłowym zmienił na­
zwę wszystkich ulic, by „nie ra­
ziły" polskim brzmieniem. Tak 
np. w Bytomiu czy Stolarzowi- 
cach ulica W ielka - Dąbrówka o- 
trzymała nazw ę: Birkenhainer
Strasse Klukowicka — Frleden- 
shutter,’ Maciejkowlcka —  Plesser,

Dyngos—Kattowitzer, Piekarska— 
Porstrasse, Skórzana (Skorastras- 
se) na Fortuna, Radzionkowska — 
Neuhofstrasse, Paczyńska — Gun­
ter W olfstr., Rokitnicka — Mar- 
tinauerstr., M iedarska Schlage- 
terstr i t. d.
Poza tym poczta niemiecka zw ra­

ca przesyłki pocztowe, zaadreso­
wane do miejscowości polskich po 
stronie niemieckiej z dopiskiem, 
że takich miejscowości w Niem­
czech niema!

W  przeddzień świąt Bożego Na
rodzenia wdowy i sie^°jy. P° tunk'  
cjonariuszaeh Miej. Kolei Elektry­
cznej dostały zawiadomienia, że 
od 1 stycznia b. r. otrzymywać bę­
dą zgodnie z uchwałą Rady Miej­
skiej z funduszu emerytalnego po­
bory emerytalne zmniejszone p ra­
wie o 50%. Takim upominkiem u- 

- - łllM ,  raczono około 300 osób. Zarzą-
szych tow arzyszy zmyślili od po- . ia te spowodowane zostały 
czątku do końca fakt utonięcia dzm łcieżk.m gtanem finansów funduszu

P.P.S. na Podhalu
ssaa  xW ssr.skiegó OKR. PPS. w Nowym Są 

czu na powiaty nowotarski, lima­
nowski i nowosądecki.

Konferencję zagaił tow. Głów- 
czyk, poczym przez powstanie ucz­
czono pamięć tow. W asilewskiego. 
Tow . Ciołkosz powitał Zjazd imie­
niem C. K. W . Do honorowego pre 
zydium powołano tow. tow. Biela­
ła , M ędlarskiego, Szawana, Serafi­
na, a  na sekretarza tow. Poiowca.

| T qw. Stefan Petiyla |
Dnia 26 grudnia 1936 r. zmarł 

w swoim rodzinnym mieście Gry­
bowie tow. Stefan Petryla.

Zmarły był z zawodu nauczy­
cielem ludowym. W roku 1919 
w stąpił w szeregi Polskiej Partii 
Socjalistycznej, założył miejsco 
wy Komitet P . P . S. w Grybowie, 
któremu przewodniczył i p row a­
dził żywą działalność socjalisty­
czną na terenie m iasta i okolicy. 
Był jedynym inteligentem w mie­
ście, który nie tylko, że godnie 
staw ał w obronie klasy robotni 
czej i swoich ideałów, ale piętno 
wał tych, którzy stawali i przesz­
kadzali w robocie organizacyjnej. 
Zaczęto go prześladować i daw ać 
do zrozumienia, żeby się wycofał 
z życia politycznego, a gdy to nie 
pomogło — przeniesiono go do 
Zagórzan koło Gorlic, a następnie 
do W łodzisławia (b. Kongresów­
ka).

Złożony chorobą, po przeszło 
rocznej męczarni zakończył swój 
ciężki i pracowity żywot w 40 ro 
ku życia.

Przy bardzo licznym udziale 
kidności, orkiestry i chóru odbyt 
^  Pogrzeb dnia 29. XII. 1936 r.

fezydium O. K. R. nowosądec 
z 'e8o wzięło udział w pogrzebie. 

Prezesem tow. Matkowskim na 
^  , W kondukcie pogrzebowym 

Sl°no szereg wieńców od OKR. 
. .Wy s ącz, kolegów i innych, co 

o popularności, jaką się 
cieszył zmarły.

Jego świetlanej pamięci!

Polowiec, podkreślając szybki 
rozwój Socjalizmu na wsi, czego 
dowodem jest gęsta sieć nowou­
tworzonych Komitetów W iejskich.

Tow. Ciołkosz, w dłuższym re­
feracie omowił położenie gospo 
darcze i polityczne klasy robotni­
czej w Polsce oraz położenie mię­
dzynarodowe i poruszył problem 
ustrojowy w Polsce, podkreślając 
najważniejsze żądania klasy robo­
tniczej w dobie obecnej; zmiana 

! ordynacji wyborczej, rozwiązanie 
■ sejmu 1 rozpisania nowych wybo­
rów. Tow. Ciołkosz omówił rów­
nież nowy projekt program u PPS. 
W dyskusji zabierali głos ttow.: 
Korczyński, Dobosz, M ędlarski, Po 
łowiec, Greń, Niemiec i Pająk.

Konferencja uchwaliła rezolucję 
solidaryzującą się z polityką i tak ­
tyką partii i stw ierdzającą, że dzia 
łalność centralnych władz party j­
nych jest całkowicie zgodną z inte­
resem P. P- s - > klasy robotniczej 
Polski. Rezolucja w yraża solidar­
ność z'projektem  program u partyj­
nego w brzmieniu, przedłożonym 
przez C. K. ML

W dalszym ciągu tow. Polowiec 
omawiał sprawy organizacyjne, po­
czym w dyskusji zabierali głos 
tow. Szaw an i inni. Zjazd udzielił 
ustępującemu OKR. PPS. absoluto
rium. Na wniosek tow. Pająka Kon 
ferencja wybrała nowy OKR. w 
składzie tow. tow .: 

Przewodniczący OKR. PPS. tow. 
M atkowski i t°w . tow. Główczyk 
i Szawan (zastępcy)

emerytalnego, spowodowanym 
przez tworzenie nadmiernej ilości 
przedwczesnych emerytów.

Wiec
w sp raw ie  Gdańska

W środę 6 b. m. odbyło się w 
sali Ratusza zebranie publiczne, 
zwołane przez różne stowarzysze­
nia kulturalne i kombatanckie dla 
omówienia ostatnich wydarzeń na 
terenie „Wolnego" miasta Gdań­
ska i wyrażenia protestu przeciw­
ko uszczuplaniu praw ludności poi 
skiej i R zeczpospolitej Polskiej. 
Odpowiednia rezolucja uchwalona 
została jednomyślnie.

Przy tej okazji nasuw ają się pe  
wne uwagi. Zebranie, które urzą­
dzone zostało w  stosunkowo nie­
dużej sali Ratusza mogło pomie­
ścić tylko małą ilość ludzi i, rzecz 
prosta, nie mogła też przynieść 
należytego efektu. Przypominamy, 
tc  kiedy przed kilku tygodniami 
Okręgowy Komitet PPS. chciał 
zwołać w spraw ie Gdańska podo­
bne zgromadzenie publiczne, S ta­
rosta Grodzki, a następnie W oje­
wództwo zakazało zgromadzenia 
pod protekstem  niebezpieczeń­
stw a zakłócenia spokoju publicz­
nego.

człsnków Zw. Strzeleckiego i Zw. Fowstańcfiw

Sekretarze tow. Polowiec i tow. i morzu błota 
tow. Ryniewicz i Porem ba Ludwik
(zastępcy).

Skarbnicy tow. Berger i tow. 
tow. Grela ((zastępca).

C złonkow ie tow . tow. Serafin,,
Głąb, świderski.

Komisja rewizyjna tow. tow. Go 
liński, ćw ikła i Słowakiewicz, za­
stępca tow. św ierczek.

Sąd p arty jny  tow . tow . Cich, S.
Berger, E. Pająk, zastępcy: tow. 
tow. Synowiec i Kornelak.

Zjazd zakończył tow. Główczyk 
apelując do zebranych, by nie us­
taw ali w mozolnej pracy dla dobra 
proletarjatu.

Błoto z? lewa Lwfiw
Od kilku tygodni miasto przed­

stawia godny pożałowania widok. 
D lugotrwająca odwilż spowodo­
wała roztopy, które zalewają mia 
sto brudnymi zwałami błota i nie- 
wywożonego śniegu. Miejski Za­
kład Czyszczenia zawiódł zupeł­
nie, gdyż nietylko na przedmie­
ściach, ale w śródmieściu nie w i­
dać miejskich czyszczarek ani ro­
botników, czyszczących ulice.

Tysiące bezrobotnych, którzy 
czekają beznadziejnie na możność 
uzyskania jakiegoś zajęcia podję­
łoby się chętnie i tej roboty. Dla 
niejednego bezrobotnego uzyska­
nie dodatkowego tygodnia lub 
dwuch, byłoby wybawieniem, gdyż 
dałoby mu możność uzyskania za­
siłku ustaw ow ego. M agistrat je­
dnak patrzy ze stoicką obojętno­
ścią na to, jak  Lwów tonie coraz 

jgłębiej nietylko w nędzy, ale i w

Przed Sądem Apelacyjnym w 
Katowicach odbyła się rozprawa 
odwoławcza członków Zw. Strze 
leckiego ze Studzionki i Mizerów 
w pow. pszczyńskim. Oskarżeni. 
Kolarczyk, Fojt. Nowak, Kudła. 
Langer i Piszczyk wszczęli na za­
bawie w roku 1934 krwawą aw an ­
turę, podczas której zastrzelili jeJ 
negó człowieka i zranili poważnie 
drugiego. Zabawę urządził Zw. 
Strzelecki z Mizerowa, zaprasza 
jąc członków' Zw. Powstańców 
Śląskich. Na zabawie doszło do 
awantury, którą zażegnała z naj 
większym trudem przywołana po­
licja.

Awanturę podjęto ponownie p° 
zakończeniu zabawy na ulicy, 
gdzie natarły  na siebie dwie licz­
ne, uzbrojone grupy. W toku krwii 
wej bitwy na cegły, koły i laski 
użyto również rewolwerów. Nieja 
cy: Kolarczyk i Nowak zaczęli 
strzelać do przeciwników. Od ku! 
Kolarczyka zginął jeden powsta 
niec, Nowak zaś zranił drugiego.

Policja dokonała aresztowań, 
przy czym okazało się, że niejak’ 
Fojt wzywał Kolarczyka i Nowa­
ka, by nie strzelali w powietrze, 
lecz w tłum.. Reszta oskarżonych \ 
tłukła swych braci powstańców 1 
cegłami i sztachetami.

Sąd pierwszej instancji zasądzi*

więzienia, 
lata, dal 
6 miesięcy

Kolarczyka na 4 lata 
Nowaka i Fojta na 3 
szych oskarżonych na 
więzienia.

Sąd Apelacyjny zmniejszył Ko- 
larczykowi karę na dwa i pół roku 
więzienia, Nowakowi i Fojtowi do 
2 la t — reszcie darow ał karę na 
podstawie amnestii.

Robotników, kioryin dał urlop 
bezpłatny na wyjazd do W arsza­
wy, na kurs przodowników sporto 
wych i przysposobienia wojskowe­
go Z. R. S. S., po powrocie nie 
chciał przyjąć do pracy; trzeba by 
ło przez kilka tygodni kołatać do 
wszystkich władz, aby ich naresz­
cie przyjął. .

Obecnie tworzy trzecią szychtę, 
do której przyjmuje jedynie robot­
ników, poleconych przez kler i fa­
szystowski związeczek, gdy cała 
m asa zredukowanych jest bez pra­
cy i chleba.

Przed wigilią Bożego Narodze­
nia p. Tułecki polecił zatrzym ać 
robotników żonatych w portierni 
przed wyjściem z pracy, celem 
rozdzielenia „darów" na gwiazdkę.

Kiedy żonaci robotnicy zeszli 
się. wystąpił znany warchoł Sta- 
bryło, w obecności p. Tułeckiego, 
z przem ów ienie do robotników. 0 -  
świadczył on, że: „Związek Chrze­
ścijański, jest młodą organizacją 
i „biedną organizacją, ale nie w y­
łącza nikogo przy rozdziale „da­
rów " (?!?) firmy; chociaż ojciec 
jest „komuną gangrenow aty", lub 
matka, ale dzieci temu nie win­
ne" (!!): po czem obdarzono tych 
robotników „daram i", zawierający 
mi 5-—6 cukierków, 10— 15 kostek 
cukru, 6—7 choinkowych świeczek 
i kilka ciasteczek, oraz kilka krąż­
ków kondoli, wszystko razem war 
tości 30—40 groszy.

Nadmienić musimy, że w tej „ar- 
cykatolicldei" fabryce pracownicy 
zarabiają po 10—24 gr. za godzi­
nę i że przedsiębiorstwo stale za­
trudnia 240 — 250 pracowników, 
z tego 140 należy do klasowego 
związku, 20 -3 0  do faszystowskie 
go związku, a reszta pracowników 
jest niezorganizowanych.

Jaki duch panuje w faszystów - 
skim związku niech świadczy fakt, 
że w lokalu organizacji umieścił 
dr. Slebodzińskł protrety... Mus- 
soliniego i Hitlera!!

Sprawa portu gdańskiego
Prowadzone od dłuższego czasu 

rokowania w sprawie w ykorzysta­
nia portu gdańskiego przez Polskę 
doprowadziły do zaw arcia porożu 
mienia. Protokuł z dn. 18 wrześ­
nia 1933 r. przedłużony został do 
31 grudnia 1939 r., przy czym obie 
strony uzgodniły pewne punkty, 
dotyczące interpretacji i w ykona­
nia powyższego protokułu.

Chodzi tu o następujące spra­
wy: przy ocenie stopnia wykorzy­
stania portu gdańskiego należy u- 
w ażać za miarodajną w artość prze

ładunkową ruchu tow arow ego w 
porcie gdańskim i brać pod uw a­
gę utrzymanie struktury portu w 
ramach możliwości gospodarczych 
i każdorazowej koniunktury. Funk 
cje komisji parytetow ej, przew i­
dzianej w protokule z dn. 18 wrze 
śnia 1933 r., zostały bliżej sprecy­
zowane oraz nieco rozszerzone. 
Zapewniony został dalszy rozwój 
w spółpracy obu portów polskiego 
obszaru celnego, jak też dalsze 
wzajemne dostosowanie obow ią­
zujących w nich taryf.

fSiy s p o r t o w e

T ou tro it

ŁATWO .USUWAJĄ
OSTRZA

DRUGA p o r a ż k a  ł o t e w s k i c h
PIŁKARZY NA sLĄSKU

Rewanżowy mecz piłkarski po­
między mistrzem Łotwy „Olimpia" a 
4, K. S z Chorzowa" wygrali znowu 
ślązacy 6:1 (4:1). Goście grali tym  
razem lepiej, niż w pierwszym spot­
kaniu, ale ambicja nie mogła z a g ­
nić umiejętności technicznych. Dobry 
bramkarz uchronił Łotyszów od wy/, 
szej cyfrowo porażki.

Zawody zgromadziły około louu 
widzów.

Co g r a ją  w  te a tr a c h  H o k ej  
tw o w sk ic h  ł

Teatr Wielki piątek, godz. 7.30 
wiecz. „Opowieści H offm anna' (ope­
ra). Sobota godz. 7.30 wiecz. „Mał­
żeństwo".

Powszechny Teatr żołnierza: P ią­
tek, i sobota o godz 7.30 wiecz. „Kro 
woderskie Zuchy".

KLĘSKA CRACOVII W  REWAN­
ŻOWYM MECZU Z B. K. E

Pomimo energicznego w ystąpie­
nia kleru wszystkich bez wyjątku 
wyznań przeciw zezwoleniu na bu­
dowę krematorium w W arszaw ie, 
jak dowiadujemy się spraw a ta 
wciąż jest jeszcze aktualna.

Ciasnota na cm entarzach zwięk 
sza się z dnia na dzień, wobec cze 
go już w niedalekiej przyszłości za 
braknie miejsc na cmentarzach na

chowanie zmarłych,
Przydział nowych terenów cmen 

tarnych napotyka na bardzo pow a­
żne przeszkody, bowiem tereny te 
z większym pożytkiem dałyby się 
zużyć pod zabudowę mieszkalną 

T o  też wzorem wszystkich bez 
w yjątku krajów zachodnio - euro­
pejskich wybudow anie krem ato­
rium staje sie konieczne.

N a sztucznym lodowisku w K ato-i 
wicach odbył się w  środę rewanżowy: 
mecz hokejowy pomiędzy C rac o w y ; 
a budapeszteńską drużyną B. K. t -  j 
Zwyciężyli W ęgrzy wysoko 5:1 (0:1, 
2:0, 3:0)

Cracovia była równorzędnym prze­
ciw nikom  tylko w pierwszej tercji, 
kiedy to udało się jej zdobyć prowa­
dzenie przez Wołkowskiego. W dru­
giej i trzeciej fazie gry Cracovia me 
wytrzymała narzuconego tempa i 
W ęgrzy wykazują zdecydowaną prze 
wagę nad przeciwnikiem.

B o k s

ŚLĄSKREMISU1E ZE LW OW EM 
W  BOKSIE

W środę wieczorem rozegrany zo­
stał we Lwcwie mecz bokserski Śląsk 
—- Lwów. Obie drużyny wystąpiły w 
osłabionych składach. Walka zakoń­
czyła  się wynikiem  nierozstrzygnię­
tym  8:8.

Największą sensacją zawodów by­
ło 6 nokautów na 8 rozegranych walk.

H K S Z ŁODZI MISTRZEM 
PÓLSKI W SIATKÓWCE PAN
W środę wieczorem zakończyły 

w Łodz, trzydniowe mistrzostwa Po - 
Iki w siatkówce pań. Pierwsze m iej­
sce i tytuł n u s t r z *  zdobył haxMgsta
klub sportowy z Łodzi przed A 
mickim Związkiem Sportowym *
W arszawy. , Polsce

Najsilniejsza drużyna w J g g e  
AZS Warszawa zajął
jedynie przez to, ze O-

s a s j ^ s ^ j s a f  ■',?
Sta, O
5) Gryf Toruń.

A t l e t y k a
m b t r z o s t w a ^ z a p a s n i c z e

w  środę Odbyły s ię  w  W a rsza w ie  
i d w a  d a lsz e  m ecze  o  z a p a im c z e  m t-

St W^kiasie^A Elektryczność wygrała 
7. P o lic y jn y m  Klubem Sportowym
12:9.

W kh B 
12:9.

Pasta zwyciężyła Rywal

POLSKI ZAWODNIK BIJE 
KILKUSET BIEGACZY 

BELGIJSKICH 
W Leodium odbył się bieg raprze- 

łaj z udziałem kilkuset zawodników 
belgijskich. Niespodziewane zwycię­
stwo odniósł emigrant polski Jan No 
wak. Dystans 4500 kim. przebiegł en 
w 14:43 min.

Wśród pokonanych przez mego za 
wodników znajdują 6ię naj lep- dtu- 
irodvstansowcy belgijscy.
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KASZE PREMIE
Na żądanie prenumeratorów przesuwamy dO d. 15 Stycznia 1937 r. termin przekazywania należności za prenumeratę 

dla uzyskania premii książkowych.
Przypommąmy, źe
1) czytelnicy nasi, którzy w wyżej podanym terminie przekażą lub wpłacą do Administracji naszego pisma roczną pre­

numeratę w kwocie 30 zł. otrzymają dwutomowy egzemplarz „Pamiętników" Daszyńskiego.
2) uiszczający w taki sam sposób prenumeratę półroczną w kwocie zł. 15 otrzymają (do wyboru) egzemplarz „Księgi 

Jubileuszowej P. P. S. 1892— 1932'* lub Resa „Dzieje ruchu socjalistycznego w zaborze rosyjskim”.
3) .opłacający w taki sam sposób prenumeratę kwartalną w kwocie zł. 7.50 otrzymają egzemplarz „Lutni Robotniczej4 4

Wydawnictwo „ROBOTHIKA"
Z Y C I E  W A R S Z A W Y

Związki Zawodowe Warszawy przy pracy
Ostatnio obradowała Konferen­

cja Zarządów Związków Zawodo­
wych, należących do Rady Zawo­
dowej W arszawy. Konferencja 
miała charakter sprawozdawczo- 
wyborczy. W ydrukowane sprawo­
zdanie daje obraz dużej ruchliwo­
ści Rady w okresie spraw ozdaw ­
czym, ożywienie nastrojów wśród 
robotników W arszawy, wzrost ijo- 
ści członków w  zrzeszonych Zwiąż 
kach i powiększenie ogólne liczby 
robotnikow, będących pod w pły­
wami Rady Zaw odow ej/,

W  sprawach finansowych rów­
nież zaznaczyła się poprawa, p od ­
ciągnięto do regularniejszych 
wpłat opieszałe Oddziały, spłaca  
się powolnie zaległe długi.

Po referacie organizacyjnym  i 
politycznym, w ygłoszonym  przez 
sekretarza, tow. Antoniego Z da­
nowskiego, w yw iązała się dość 
długa dyskusja, w  której zabierało 
g łos 2G mówców. W szyscy prze­
m awiający podkreślali owocność 
dotychczasowych wysiłków.

W  myśl poruszonych w  spraw o­
zdaniu wniosków, wypływających  
z doświadczeń M iesiąca P rop a­
gandy, w szyscy zebrani w ypow ie­
dzieli się za potrzebą rozwinięcia 
przez Radę prac kulturalno-oświa 
towych i propagandowych.

Uchwalono utworzyć przy Ra 
dzie Zawodowej: W ydział Mło 
dzieży Związkowej; Komisję Kul­
turalno -  Oświatową o szeroldm  
zasięgu prac; wydać organ praso 
w y Rady, jako pismo om aviające  
stosunki w różnych Związkach, fa 
brykach, warsztatach i t. p. Posta  
nowiono zreformować poradnię 
prawną przy Radzie. Powołano do 
życia ponownie poradnię lekarską 
dla bezrobotnych i nie mających 
praw w  Ubezpieczalni. Postano­
wiono dla tych celów wynająć od 
powiedni lokal. W reszcie jako do­
wód poparcia tych życzeń i za­
mierzeń, w szystkie Oddziaty
Związkowe przyjęły na siebie, o- 
prócz dokładniejszego wpłacanie, 
należnych składek, dodatkowe o-

podatkowania miesięczne w  su­
mach, zależnych od wielkości Od 
działów i ich zamożności.

Z powyższych danych widać, że 
Konferencja założyła podwaliny 
dla szerokiej działalności organi­
zacyjnej i oświatowej Rady Z aw o­
dowej.

W reszcie podniesiono sprawę 
budowy Domu Robotniczego dla 
Związków Zawodowych W arsza­

wy.
Oprócz powzięcia pożytecznych 

uchwał organizacyjnych, kultural 
nych i gospodarczych, omawiano 
też sprawy znaczenia ogólnego i 
całej sytuacji społecznej i poli­
tycznej, w  jakich znajduje się 
klasa robotnicza w  Polsce.

W  tych sprawach przyjęto nastę 
pujące uchwały: w sprawie so li­
darności z robotnikami i chłopanr 
Hiszpanii; w sprawie walki z fa 
szyzmem; w  sprawie nowych w y­
borów do Sejmu i Senatu na pod­
stawie 5-przymiotnikowego prawa 
wyborczego.

Uchwalono protest przeciw za 
machowi hitlerowskiemu n i 
Gdańsk, Pomorze, Śląsk; uchwa 
lono postulat realizacji wielkich 
robót publicznych, oraz przyzna-

Na stacji kolejki dojazdowej Ja­
błonna —  Karczew, w  Henrykowie 
uczepił się środkowego wagonu

W przystępie  ataku fuiii
Przy ul. M arszałkowskiej 87, 

chora od dłuższego czasu Daniela 
Zeinbowiczowa, w przystępie ata­
ku furii, rzuciła się na pielęgniar­
kę, Halinę Bialerową, (ks. Feliń­
skiego 28), którą ugryzła w prawe 
przedramię i dłoń. Przy pomocy 
domowników chorą obezw ładnio- 
nio. Bialerowa zgłosiła się na opa 
trunek do ambulatorium filii Pogo  
towia.

Co w teatracn?
TEATR ATENEUM: Dziś „Woźny 

i minister" z Jaraczem.
TEATR WIELKI: Dziś w piątek 

„Madame Butterfly" (wyst. gośc. 
Teiko Kiwa), w sobotę „Żydówka".

TEATR NARODOWY: Dziś i co­
dziennie komedia Nowaczyńskiego p. 
t. „Cyganeria Warszawska".

TEATR POLSKI. Dziś komedia 
Beaumarchais‘a „Wesele Figara".

TEATR MAŁY. Dziś „Lato w No- 
hant" J. Iwaszkiewicza.

TEATR NOWY: dziś sztuka Girau 
dox .Judyta", w reżyserii Leona 
Schillera z Irena Eichlerówną.

TEATR LETNI: dziś „Żołnierz
Królowej Madagaskaru".

TEATR KAMERALNY: gra dziś 
nową sztukę autora „Matury" W. 
Fodora „Tajemnica lekarska".

TEATR MALICKIEJ daje dziś o 
8-ej „Zamieszaj" Herza, reżyseria Z. 
Sawana.

CYRULIK WARSZAWSKI: Co-
dziennie komedia polityczna „Król z 
parasolem" z Junoszą _ Stepowskim.

OPERETKA PRZY UL. KARO­
WEJ. Dziś o godzinie 20-ej „Za­
kochana Królowa" z Warmińską i 
Fertnerem w rolach głównych.

TEATR „8.15" przy ul. Śniadec­
kich daje dziś operetkę „Gaby".

TEATR „18 RZĘDÓW". Dziś 
*atvrn nolitvezna ..I)uhv Smalone"

TEATR ROZMAITOŚCI (Chłodna

49). Dziś i codziennie o 8.15 wiecz. 
farsa „Hurra! Jest chłopczyk".

STOŁECZNY TEATR PO WSZECH 
NY: Dziś przy ul. Elbląskiej 51
„Moralność pani Dulskiej" z Hali­
ną Buczyńską.

ROSYJSKIE STUDIO DRAMA­
TYCZNE (Nowy Świat 19): Sztuka 
Niemirowicza-Danczenkl „Cena ży­
cia". Przedstawienia odbywają się w 
piątki, soboty i niedziele o godz. 20.

Z FILHARMONII. W piątkowym 
koncercie symfonicznym weźmie u- 
cział świetny skrzypek Szymon Gold 
berg. P. Goldberg grać będzie dwa 
koncerty Mendelsohna i Mozarta.

CYRK. Codziennie o 8.15 (wtorki, 
środy, soboty i święta o 4.30 i 8.15) 
Noworoczny program nowości i gru­
pa tygrysów bengalskich.

Wcześniej n a b y w a ł bilety  
do Teatru  Letniego

Cieszący się fenomenalnem powo­
dzeniem „Żołnierz Królowej Mada­
gaskaru" grany będzie — z Zimiń­
ska i Maszyńskim — dziś o godz. 8 
wiecz. w teatrze letnim.

Wobec natłoku publiczności przed 
kasą teatru Letniego, Dyrekcja te­
atru uprzejmie prosi o wcześniejsze 
nabywanie biletów —■ ze względu na 
konieczność punktualnego rozpoczy­
nania przedstawień.

1 nia z funduszów państwowych  
wystarczającej pomocy dla bezro­
botnych. Jednocześnie Konferencja 
domaga się wprowadzenia 6-go  
dzinnego dnia pracy.

Konferencja wypowiedziała się 
jak najostrzej przeciwko antyse­
mickiej propagandzie.

Konferencja przywitała z zado 
woleniem ostatnie uchwały Zwiąż- 
ków Pracowników Umysłowych j 
wyraziła gotowość łącznej walki o 
wspólne postulaty robotników i 
pracowników umysłowych.

W ezwano wreszcie do bojkoto­
wania przez robotników i pracow  
ników umysłowych prasy burżua 
zyjnej, a popierania robotniczej.

Sprawozdanie przyjęto do wia 
domości. Udzielono absolutorium  
ustępującemu W ydziałowi, oraz 
wybrano nowy W ydział.

W  konferencji brali udział przed 
stawiciele 37 organizacyj.

Komisję Centralną Związków  
Zawodowych reprezentował tow. 
W ładysław Szczucki.

Przewodniczył tow. W ładysław  
Piontek. Sekretarką była tow. H e­
lena Rautowa. Asesorami tow. Sta 
nisław Duda i tow. Piekarzewski.

12-letni Marian Sawicki, (Henry­
ków). W  pewnym momencie chło­
piec spadł i dostał się pod koła. 
N ieszczęśliw ego wydobyto, i, po 
udzieleniu pomocy przez -lekarza 
m iejscowego, który stwierdził u 
Sawickiego zmiażdżenie lewej sto 
py, prawego przedramienia, oraz 
oraz liczne rany głowy, przewie­
ziono w  stanie b. ciężkim do War 
szaw y i umieszczono w  szpitalu 
Przemienienia Pańskiego.

N ag ły  z g o n
Na rogu ul. Brackiej i Al. Jerozo 

limskiej, zmarł nagle 70-letni Fe­
liks Dobrzyński, bez zajęcia, (No­
w y św ia t 39). Lekarz Pogotow ia  
stwierdził śmierć z nieustalonej 
przyczyny.

Ze Związku Drukarzy
KOMISJA KULTURALNO - O- 

ŚWIATOWA, zawiadamia, ze dnia 8 
stycznia b. r. odbędzie się odczyt o 
znaczeniu języka Esperanto. Od dnio 
12 stycznia b. r. w każdy wtorek i 
piątek o godz. 8.15 wiecz. odbywać 
się będą lekcje języka Esperanto. Za 
pisy na kurs do dnia 12 stycznia u 
członków Kom. Kult. . Oświatowej.

Odczyt i  kursy języka Esperanto 
dostępne wyłącznie dla członków Zw. 
Zaw. Druk. i Pokr. Zaw. w Polsce.

r V D l f  B r- S ta n le w s k lc h
tL  T  DZ I Ś  w p i ą t e k
— ................. o 8  m. 15 w iecz .

STYCZNIOWY P R O G R A M  NOWOŚCI
M. in. RODELLA I A R T IX -A trak -  
cja ,CARLO MED!NI, stawni KLOW ­
NI, „L A  JY-Y AM A41 kobieta prze- 
strzeliw ana 10 naboiim i. ITALO— 
król żonglerów. OSÓZ CYGAŃSKI 
balet sens. tresura T Y G R Y S Ó W  

razem 14 ATRAKCYJ.

Kronika organzacyjm
KONFERENCJE DZIELNICOWE  

DOROCZNE.
Dnia 10 bm. w niedzielę o godz. 

10 rano na niżej podanych dzielni­
cach odbędą się doroczne konferencje 
dzielnicowe:

Dz. „śródmieście" — Warecka 7. 
Dz. „Mokotów" — Chocimska 23!
Dz. „Starówka" — Długa 21.
Dz. „Powiśle" — Czerwonego Krzy 

ża Nr. 20.
Dz. „Praga" — Brukowa 35.
Dz „Annopol1 — Nowe Bródno"— 

ul. Białołęcka 51.
Wszyscy członkowie powyższych 

dzielnic zobwiązani są do punktual­
nego przybycia.

PIĄTEK.
W piątek dn. 8 bm. o godz. 7 w. 

na niżej podanych dzielnicach odbę­
dą się Zebrania dla członków i wpro 
wodzonych gości z referatami na ak­
tualne tematy.

Wola — Czyste — Wolska 44, ref. 
tow. L. Winterok.

Pelcowizna — Jabłonowska 6, ref. 
tow. Rafał Praga.

Dz. „Mokotów" — Chocimska 28.
Dz. Annopol — N. Bródno — ul. 

Białołęcka 51, tef. tow. St. Gajewski.
Dz. „Czerniaków" — Posiedzenie 

Komitetu Dzielnicy. (Zebrania nie 
będzie).

Dzielnica „śródmieście". Dzisiaj 
(8 stycznia) o godz. 19 odbędzie się 
posiedzenie Komitetu.

KONFERENCJA „POWIŚLE".
10 stycznia (niedziela) o godz. 10 
rano w pierwszym, a o 10.30 w dru­
gim terminie odbędzie się walne spra 
wozdawcze zebranie Dzielnicy „Po­
wiśle* PPS.

Obecność wszystkich konieczna. Ci 
towarzysze, którzy się dotąd nie za­
rejestrowali, winni to uczynić natych 
miast. Inaczej nie będą mogli być 
obecni na zebraniu.

Komitet.

Warszawska Okręgowa 
Konferencja P. P. S.
odbędzie się w  dn. 16 i 17 stycz­
nia b. r. w  lokalu Dz. „W ola —  
Czyste", ul. W olska 44. Początek  
dn. 16 stycznia godz. 5 pop.

Związek Niezależnej Młodzieży So­
cjalistycznej organizuje

CZARNA KAWĘ 
która odbędzie się dn. 9 stycznia 
1937 r. w sali klubowej teatru „Ate­
neum" Cz. Krzyża 20.

W części artystycznej udział bio­
rą: EDWARD SZYMAŃSKI, BENE­
DYKT HERTZ, LEON FASTER. 
NAK, STANISŁAW LEC i inni. 
Wstęp zł 1.50 Początek o godz. 20.

Zamachy samobójcze
46-letnia Apolonia Przasnyska,  J  : —  - ........

przy mężu, (Łucka 7), wskutek nie 
porozumień rodzinnych, napiła się 
ługu.

—  26-letni Arfur Mitman, robot­
nik, (Łódź), w  przystępie rozpaczy

spowodowanej brakiem pracy, o -  
truł się jodyną na rogu ul. N ow o­
grodzkiej i' Poznańskiej. Despera­
tom pomocy udzieliło Pogotow ie, 
po czym Przasnyską przewiozło do 
szpitala Dz. Jezus.

C o  w y ś w i e t l a ł a  K i n a ?
APOLLO: „Ada, to nie wypada".
ADRIA: „Pod dwiema flagami".
ANT1NEA: „Pan Twardowski".
AMOR: „Mały król" i „S/ezęście na 

ulicy".
ACRON: „Róża" i Czarodziejska

noc*’.
AS: „Richard Dix jako zdobywca".
ATLANTIC: „Moja gwiazdeczka".
B AŁTY K : „Lekkoduth".
BIS: „Na zgliszczach szczęścia".
CAPITOL: „30 karatów szczęścia".

BOLACH
GŁOWY
P R O S Z K I DLA

DOROSŁYCH
Z t  ZWAKICM PABBVCZHVM.

OLKA
OGŁOSZENIA 0R08HE 

A. A. A. A. A.) TAPCZANY
higjeniczne, automatyczne Fotele- 
łóżka, kanapy -  łóżka system angiel­
ski, nowoczesne od zł. 80. Warunki 
dogodne. Wytwórnia „Polonja’* Twar 
da 5, telefon 2-47-67.

A nalizy lekarskie (wszelkie) wyko­
nywa Doktór Medycyny M. Sala­

mon. Nowy adres: Leszno 28, róg 
Karmelickiej, tel, 11-54-92.

CAPITOL po rThk” 
KARATÓW 
SZCZĘŚCIA30

i

IHAJESTlCniuMu:
Początek o 4-ej.

N a, l e p s z y  poisk i  f i lm  se z o n u

d o i w .  odl 12  l a t

CASINO: „Barbara Radziwiłłówna* 
ze Smosarską.

C A S IN O  S 7 7 T '«IAa
w roi. tył.

JA LW IGA SM0SARSKA, 
W. ZACnAnEWICZ

vAjl.. • iSiSliM: „Amerykańska awan
l i i i ..

CZA k i  . „Mały buntownik".
ELITE: „Czarny anioł" i „Wiedeń, 

m iasto moich marzeń".
EUROPA: „San Francisco".
FAMA: „Ręce na stoie" i „Ostatni 

miliarder".
FLORIDA: „śmiertelny skok'* i „O- 

statni posterunek".
FORUM: „Panow ie w cylindrach" i 

„Tygrys z Pacyfiku**. 
F ILH ARM O NIA : „Młody hrabia". 
GDYNIA: „Syn adm irała" i „Mali 

bohaterowie".
HOLLYWOOD: „Dzieci szczęścia" i 

rewia.

Kinotea tr  „HOLLYWOOD"
początek w nledz. i św ięta g 3.45. 

w dni pow szednie o godz. 5.45
Najweselsza komedia sezonu

DZIECI SZCZĘŚCIA
L i l i a n  H A R V E Y ,  W i l l y  F RI T SC H
Na scenie rewja
gościnne występy CHÓRU JURAHOft

HELIOS: „Jadzia" ze Smosarską. 
KOMETA: „Przygody człowieka bez 

nazwiska" i rewia.

-  “ t; K O M E T A  —
ul. Chłodna 49, tel. 6.45-51.

Przygody człowieka
bez nuzw-ska

Na czele wspaniałej obsady: Fre_ 
dric March, Olivia de Haviland (z 
„Kapitana Blooda") Anita Loui­
se (ze „Snu Nocy Letniej" i „Pa- 
stuera"), Claude Rains (słynny 

„N iewidzi abiy Człowiek").
 ___  (Ha s c e n i e  w w  J  o

ITALIA; „Pod Twoją Obronę". 
IMPERIAL: „Jej pierwsza miłość". 
LOS: „Fliu i Flap jako indyjscy pie­

churzy".
MASKA: „Dawid Copperfield" i „Eu 

rza nad Andami".
MAJESTIC: „Trędowata".

MINERWA: „Manewry miłosne" i 
„Poławiacze skarbów".

METKO: .Judei gra na skrzypcach" 
i rewia.

MEWA: „Głos serca" i „Samochód
Nr. 99".

MUCHA: „Panienka z  Poste r e ­
stante" i „Pat i Patachon jako wię­

źniowie".
NOWA TOMBOLA: „Panowie w cy­

lindrach" i „ S z k a r ł a t n y  k w i n t * ' .

MIEJSKIE: „Mój pan mąż".

K m o M IE J S K IE
Początek 6, 8, 10. Święta 4, >. 8,10

<(

C a r o l a  L o m b a r d  
WiLam Powel

l)KO PRASKIE: „Dzisiejsze czasy*' 
PAN: „Papa się żeni".

P. 4. W niedzielę  
o 12 i 2 PdRAdKl

■ mi L. WYSOCKA
i .  ANDRZEJEW SKA
M. ZIMIŃSKA 
Z. RAKOWIECKI 
FR. BrtOONl£*,cz
komedii muzycznej

lAPA * ZEHI...
PETIT TRIANON: „Zapomniane twa 

rze“ i „Nocne motyle". 
POrdLAKNY: „Serca ze stali" i re­

wia.
PHu.ulEŃ: „Biała parada" i „Świat 

jest zakochany*'.
PRAGA: „Paiuwardowski" i rewia. 
RAJ: „Mały Pułkownik" i „Szang­
haj".
KiALTO: „Jego złota rybka". 
RIVIERA: „Bohaterowie Sybiru". 
RENA: „Bolek i Lolek'1.
KUMA: „Biały anioł11.
ROXY: „Buster Grabbe" i ..Wyprą.

wa na Mango".
SFINKS: „P as teu r"  z Munmi. 
SOKÓŁ: „Pan Twardowski". 
SORRENTO: „Żona 2 mężów'1 i „Nie

bezpieczny kochanek1*.
STUDIO: „Furia".
STYLOWY: „Romeo i Julia" wg 

Szekspira.
ŚW IA TOW ID : „Szczepko i Tońko". 
TON: „Dzisiejsze czasy" z Chapli­

nem.

. .T O N 'S -
P u ła w s k a  39

DZIŚ

Itffl 1
Z CHAPLINEM  

P o c i, godz 5. 7- 9-

UCIECHA: „Mayerling".
UNIA: „Serce ze stali" i rewia.

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTLROK. Odbito w dsukarui Sp. Nakładowo W ydawniczej „Robotnik", W arszaw a, Warecka 7,


